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GCrny Śląsk w ogniu powstania!
Akt rozpaczy ludu gśrnośSąskiega.
Piekło plebiscytu. — Komśsyc aiiancka zlekceważyła woi^ ludności. — 
Zbrojny odruch. — Akcya dyplomstycznu rządu polskiego. — Zwolnienie 
o. Korfantego.   Naród pciski nie pozwoli na ujarzmienie swych braci.

Wark-ew a i maja.
(TELEFONEM).

Górny Śląsk f-tenał w płomieniach u°l! kiego 
ęcy. stania, W  nocy i  poniedziałku na wiórek 
między godziną 3-ćią a 4 ta rozległy *ię p o w 
ażę strzaiy, będące wymownym dowodem kfwa 
wego protestu polskich mas robotniczych i chło
pskich przeciwko dyplomatycznym matactwom 
encenty. Kcalicya; mimo iż z Polską związana 
Je&t sojuszem usiłuje najżywotniejszą dla Bze- 
czyp-spolitej polskiej sprawę przynależności 
ju astaregu piuomwslkiego Górnego Śląska, zro
bić przedmiotem niegodnego targu dyplomaty
cznego. Uczyniła to, mima, iż wynik plebiscy
tu sJvdet)dżvł noijfco^ć śląskiej -dzielnicy aż po 
Odrę. * "

Fakt, ; e Komika międzysojusznicza, nie fl° ' 
« la  do jednolitego rezultatu przy ocenię w yni
ku plebiscytu, świadczy, że przedstawiciele en- 
tęrty, rządzącej dziś Guruym Śląskiem, powo
łani do przepjowadaer.ja plebiscytu orat. wycią
gnięcia z jego wyników odpowiednich wnios- 
ków zapomnieli aa skutek intryg swoich rzą
dów, o zasadzie praw,, i spnaswiefc 1 iwości i choie 
fj. podporządkować wole mas polskich, prawych 
ziemi śląskiej diie&znców, interesom zniędzy- 
na.rodowego kapitału, który uył i j&st oodporą 
imperyal:styczĄvcb. monar.chistycznych i wl>- 
hełnwwskich Niemiec.

Plebiscyt, na Górnym Śląsku nie był wyni
kiem potrzeby, ale był rezultatem intryg tych 
»ił, które Poiskę p-agną widzieć słabą i do ty 
cia wielkomocarstwowego niierdclną. Jeżeli bez 
'adrycli zast zeżeń przekp.ieno- Czechom Słowti 
cyę i części Rusi węgierskiej, jeżeli Doz żad- 
hych zasirieżeń przyznam Włochom Isuryę i 
bgromne połacie ziem słc*v iańskicli, ieżc i bar- 
■ dzo znaczne tereny Węgier pnzyznano bez za
strzeżeń Rumunem i Serbem, to poddanie Gór
nego Srąeka piebi»cvtowi uznać musiał nanóci 
polski za ciężką krzywdę, wyrządzoną nie tylko 
Polsce, ale i samej zasadzie sprawiedliwości i 
idei narodowościowej, na której trakta. wemsa-l- 
-ki miał być zbudowany.

Plebiscyt to piękna iaw  w  praktyce jad n k 
fEecz straszna.

Naród, który nic przechodził piekła plebiscy
towego, n>ie może sobie ani w przybliżeniu zdać 
sPrawy z tego, ozem jesit w praktyce pi zeprowia- 
^Łz&iie plebiscytu, zw łaszoza gdy kraj piobiacy- 
kiwy poddany został w admlniisitracyę dawnych 
Władców. Gdyby prezydent Wilson, twórca idei 
webi<,cyru, był widział, ja/k-jej zrealizow ani© wy 
kiąda. w  p.iaktycfc, byłby się jej wyrzekł, byłby 
'Pozumia, że przeprow adzenie plebiscytu przy 
Eł°aoi:tawieniu administiacyi dawnego państwa 
^^erzchniczegj jest wprosi urągowiskiem dla 
'asad; sprawiedliwości W  tych warunkach 
l^bńa, posiadająca faktycznie władzę, ma ty- 
^9ce sposobów wpływania na masy i paraliżo- 

■̂hia akcji przeciwnej. Wynik więc glosowa- 
r *  należy zawsze, o ile chodzi o głosy tej naro* 
©Wości, do której dane lerytoryum dawniej 
tężało, osądzać hardzr krytycznie.
Naród polski zgodził się na plebiscyt, /©oz nie 

£dgł i nie może dotąd zrozumieć, dlaczego wła- 
i to tylko do Polski, entem.a suosowaia ap- 

^ a rsk ą  wprost wagę odnośnie do liczby żyiwiio

łu obcego na fu omem te^ytoryum, gdy i zam- 
kniętemi oczyma przechodziła do porządku 
dziennego nad tem, że Czeuiosłowacyi przydaje 
lono bez plebiscytu ogromne połacie ziemi z lu
dnością, nie chcącą ani słysizeć o związku z 
nde^staiejęcym zresztą naród en. czechosłowac
kim, gdy Rumunii i Serbii przydzielono bez ple
biscytu obszary o ludności, nie mającej nic 
wfcfólnego z teini narodami 

Ale zgodziliśmy się na plebiscyt i plebiscyt 
został pizepiowadzany.

Jeżeli idea plebiscytu nje ma Dyć tylko lik 
cyą, jeżeli traktat w«»»alrk nie ma być wediuT 
teoryi Bethmanna Hollwega, tylko świstkiem 
pepieiu, tc musi-się stwierdzić, że wynik ple
biscytu nakitślil Ł aj»y%żriej 'inię, na której 
żywioł polski ogiateoznie satrzymet &£& r ger
mański na ziemi polskiej. Tą linią jest znana 
juz' linia Koriantego% wj iuiięta nawet sktOm. 
niej, niżby to wynikało z przepisów traktatu 
wersalskiego. Skoro więc komisya koalicyjna, 
nie, kierując się- objektywnością, z wyjątkiem 
przedstawiciela Francyi, zajęta stancn isko. 
zmierzające wprost do pominięcia w °li ludu 
góiiiośląskiego i pod^rządkowaniia polskiej lu
dności górnośląskiej intrygom i szacherkom mię 
dizynarodowego kapitału, którego sęprzysiężenie 
przeciwko Polsce objawia się aż nadto dobitnie 
w nienaturalnym i sprzecznym z wszęlkiema, 
prawami ekonomii społecznej spadkiem kursu 
marki polskiej, — trudno się dziwić, że lr.d gór
nośląski, trzymany przez półtora roku jak 
zwierz na łańcuchu, niepewny dria ani nocy. 
zerwał, się z żywiołową siła j zaczął strząsać z 
siebie kajdany germańskie na terytoryum, któ
re w przygniatającej większości gmin ©świad
czyło sią za Polską,

Powstanie na Górnym Śląsku wybuchło. Wy
mownym berdziej, niż plebiscyt, ćLavx*dem, że 
okręgi przemysłów e na Górnym Śląsku sa pol
skie, jesl fakt, że we wrszj'stkick tych okręgach 
powstańcy polscy bez ©fisr prawie objęli rządy 
t ię gdyby nie opór wojsk ko-pjcyi dziś na Ślą
sku rządzącej, okręgi t- byłyby się już wczo. 
rej definitywnie pojsczyły z Polską,

Tego żywiołowego odruchu nie mógł nikt p©> 
WStrżyrioć, ndk* bowien- nie jeet w ktande uja;- 
rzmić i w karby ująć aktów rozpaczy odbrzy 
ruiej większości, której międzynarodowe intry
gi i kpiny z zasady sprawiedliwości usiłowały 
nadał utrzymać jaizmo gei irańskie na szyi.

Bytom. (Orient/ Na Górnym śląska wytwo
rzyła się sytu.acya niesłychanie g Ozna. Na za
ostrzenie się stosunków wpłynęła przedewszysit- 
kiem wiadomość o powiziętyiu projekcie po
działu G. śląska ua niekorzyść Polski przez Ko- 
misyę Międzysojuszniczą w Opolu. Steroryzo- 
■tlaina ludność polska pod naciskiem tej oki-op- 
nej krzywdy, rozpoczęła ogólny strajk jako wy
raz protestu przeciwko aktom przemocy ze

K®misyi międzysojusznicza, przechodząc do 
porządku naą liczebnym wynikiem pleolscy tu. 
sama spowodowała wybuch buntu tych ma*, 
ktor© do Polskj, jaiko do maaierzy, lgną i które 
bardzo wiele już przecierpiały dlatego, że się 
do poiskosci otwarci© przyznają.

Rząa polski wychodząc z założemia, że przy 
rozstraj/ganiu ostateczmom przynależności Gór
nego Śląska jedynh otowiązujące są przepisy 
traktatu weioalskiego, powziął wczoraj odpo
wiednie Kroją dyplomatyczne, aby ratować po
łożenie, które się 3t>du nie do zmcMeoia. Ko
misarz plebiscytowy polski p. F.orfsnty został 
na. wczorajszej Radzie ministrów zwolniony za 
swego urzędu.

Raport komisyi alianckiej, według tego on 
było ogłoszone, był prowokiacyą ludu górnoślą
skiego, którego uczucia -ząd i naród polski ro
zum'© i podzielą choć nie uznaje mętowi, jakich 
ten liiieszczęfeny lad clTwj cił sie, aby zrzucić s 
siebie nieiwolf Rzęu i n&róń poikki nie straett 
bowiem irnd^ei, że ni© tylko Francya, ale uuw 
mocarstwa ententy nie zlekceważą ujawnionej 
w nleblscycle woli ludu g .ruośląikiegc 1 n »  
prz»]dą do porz»4ka aad wyrażnoml poata. 
w leniami traktatu yrwcnlskiego.

Rewolucya polska na Góniym Śląsku nie mo
gła i nie obe&żła się bez ofiar, podobno zaibity 
lostaił tołuiderz francuski a raniony jeden żoł
nierz angielski Wyrażając, głąhoki żal, i© ta* 
się stało, naród polski nie może jednakże <nae 
użnać, że udruch ludu górnośląskiego był na
turalną re&Lcyą sponiewieranego wacherkę 

l; dyplomatyczną społeczeństwa, które od póHora 
roiku pow inno było wedle zasady Wilsona na
leżeć do Polski, a który tytko intryga między
narodowy zmusiła do ciężkiej walki o powrói 
do macierzy i ostatecznie postawiła w poŁaże 
nie, w któreii) oaród żywy ode mógł tznaleść 
jłnnego wyjścia, jak tylko walkę orężną o awoje 
najśwńętsze pra wa.

Jakkolwiek się skończy ten oumich żywioło
wy polskiego ludu na Górnym Śląsku, dziś -po
winno być pewnein, że ci, co decydować mają o 
losach tej krainy, nlL będą mogli już ludu pM* 
sklegó na Górnym Śląsku uważać za bierny 
dodatek 4p> hut kopalń górnoślątMch i będą 
musieli liczyć się a nastioijem tej masy która 
jeżeli ch adzi o polityczne przynależność i gos 
podarczą sprawność Górnego Śląska, nie cofnie 
się przed niczem, przed najdalej idącym* kro- 
kumt, ale nie dopuści, aby wolę Jej nawet naj- 
szanowri^iszj międzynarodowe komisya farszo
wała. Za ludnością tą stoi <zaś zgodnie cały nar 
ród polski, który gotów jest wszystko poświęcić, 
ale nie pozwoli, aby setki tysięcy jego bra/o 
miały wbrew własnej w plebiscycie nadto wjy- 
razni© ujaiwnionej wodi. dźwigać nad^l jarzmo

strony Niemców i zlekceważeniu jej woli przez 
Włochy i Anglię. Jak donoszą ostatnie wiado
mości, ludność polska samorzutnie najęła przy
znane jej powiaty pszczyński, rybnicki, my sto

icki, część katowickiego i bytomskiego, tou  
brajająe posterunki niemieckie. Wojska włoskie 
cofnęły się; oddziały zaa francuskie sachounję 
•dę spokojnie, okazując zrozumienie dla wytwo- 
uonej sytuacyi i po/p|a(czy ’udiąości polskiej

nieiwiuli.
O tem koalicya musi pamiętać.

Samorzutne zajęcie pięciu powiatów
Powstańcy obsadzili powrat pszczyński, rybnicki, mysłowicki, katowicki

i bytomski.
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Żywiołowy protest górników
Strajkuje 100 tysięcy ludzi w 40 kopalniach.

Bytom (PAT) Sytuacya na Górnym Śląsku 
przedstawiła się do poniedziałku wieczoirsm, 
jfcjk następuje: W niedzielę popołudniu bytom
ski „Goniec Śląski" po polsiku i bytomska 
„Oberschl. Grenzztg." po niemiecku w nadzwy
czajnych wydaniach przyniosły wiadomość, że 
komisya międzysojusznicza w Opolu pr®edista- 
wała Raidtzie Najwyższej notę, w  której propo
nuje przydzielić Polsce powiaty Rybnicki, 
Pszczyński oraz wschodnie skraWkl powiatu 
Katowickiego, resztę zaś Górnego Śląska Niemi 
com. Wiadomość ta wśród. Niemców wywołała 
radiaśći laik, że w niedzielę wieczorem rozpoczę
ła się już pijatyka na cześć połączenia Górnego 
Śląska z Niemcami. Wśród Polaków zaś wiado
mość ta wywołała rozgoryczenie 1 oburzenie. 
Ludność polska została dotknięta do żywego, 
że zanosi się na wielką krzywdę.

52 procent 1 77 gmin ar ao Odry oświadczyło 
się przy plebiscycie za Polską, a tzakiat wersal, 
siki mówi wyraźnie o wyniku gminami. Lud
ność polska na Górnym Śląsku kwalifikuje u- 
chiwlałę komisyi w  Opolu nietylko jako krzywdę 
wielką, ale zarazem jako pogwałcenie odnoś
nych przepisów traktatu w etsalskiego. Ludność 
robotnicza, rawłaszcza górnicza, zna tylko jeden 
śródek, alby przeciw tej krzywdzie zaprotesto
wać, mianowicie strajk. Tam, gdzie wiadomość 
o decyzyi komisyi w Opolu dobiegła w niedzie
lę, tam w poniedziałek rano górnicy rozpoczęli 
strajk. Zgromadziwszy się przed kopalniami o- 
świiadczyli, że strajk ma charakter protestu po
litycznego. W  ten sposób w poniedziałek rano 
za/strajkowano w powiatach: Bytomskim, Kato
wickim, Pszczyńskim, Rybnickim, Zatorskim i 
Gliwickim, razem około 25 kopalń. Tymczasem 
iw poniedziałek pisana poranne, uwłaszcza te, 
które mają większość czytelników wśród górni
ków: „Poilaik“, „Gazeta RobotDicaa", Goniec Ślą
ski", „Sztandar Polski", wychodzący w  Gliwi
cach zawiadomiły robotników p r^d  południem 

. o propozycji komisyi w Opolu. To też przy 
zmianie szychty o gpdzinie drugiej popołudniu 
strajk wymógł się ogromnie, tak, że popołudn-u 
strajkowało już 40 kopalń, czyli przeszło 60 
procent kopalń górnośląskich. Razem strajkuje 
dotąd 100 tysięcy górników. Dla irtformacyd do
dajemy, że ilość robotników górniczych na 

_Górnym Śląsku wynosi około 180 tysicjtjyj, a 
w tem 85 proc. Polaków. Strajk ten mówił, żo 
robotnicy polscy nie są luźną masą, ale silnie 
zorganizowaną, która wie, czego chce i potrafi 
bronić swojej woli. Dotychczasowy przebieg 
strajku jest spokojny. Robotnicy jednak są yO- 
towi bronić praw, gdyby Rada Najwyższa ak
ceptowała wntesek komsyl w Opolu, który ma 
być tylko wyrazem większości angielsko-wdo- 
dkiej tej koimisyi. Wydalania z kopalni węgla 
w Gliwicach pracowników za ugitlacyę polską 
pirzy pieibi&cycia, jakoteż poufne zebrania przed
stawicieli przemysłowców w Katowicach, wska
zują właśnie robotnikom, co ich czeka, jeżeli 
tutaj Niemcy znowu zapanują. Robotnicy pol
scy na podstawie dotychczasowego postępowa
nia polityki międzynarodowej względem Gór
nego Śląska zwątpili w sprawiedliwość ententy. 
Pierwotne brzmienie traktatu wersalskiego 
przyznaje Górny Śląsk Polsce; potem postano
wiono przeprowadzić plebiscyt, następnie u- 
ohwiałą Rady Najwyższej w Pairjnżu z 30 gru
dnia 1920 roku postanowiono dopuścić do gło
sowania emigrantowi, później w Londynie na- 
znajczono wspólne głosował© z emigratami, co 
utrudniło w najwyższym stopniu sprawiedliwe 
przep to wadzenie plebiscytu, a mimio to aż do 
Odry ludność oświadozyla s!r za Polską, to też 
nic dziwnego, że robotnicy Górnego śląska na
brali do ententy wielkie] nieufności, zwłaszcza, 
że równouprawnienie językowej zapowiedziane 
w’ chwili objęcia władzy na Górnym Śląsku 
przez komisyę międzynarodową z początkiem 
lutego 1920 roku, pozostało dotychczas tylko na 
papierze. Ludność polska na Górnym Śląsku 
przypomina, że liczyć może tylko nia siłjr wła- 
•;ne. General Lerond, jak donosi komisya mię- 
diaysojusżnioza, wyjechał w sobotę wieczorem 
do Paryża. Przewodniczącym komisyi został 
najstarszy rangą generał Marina, przedstawiciel 
Wioch, Francyę zaś zastopuje konsul generalny 
Pensot.

Strajk generalny.
Bytom. (East Express Radio, Strajk protestu

jący na O. Śląsku szerzy się. MoiLwy Jist wy
buch strajku generalnego. Orąatnizacye górno-

! śląskie jak: Zjednoczenie Zawodowe, Polski 
Centralny Związek Zawodowy, Polska Narodo
wa Paifya robotnicza, Polska Partya Socyali- 
styczna, Chrześcijańskie Zjednoczenie ludowe, 
Polskie Stronnictwo ludowe, wysłały i&krówkę 
„do wszystkich"; „wobec igmctrowaniia przez ko 
misyę międzysojuszniczą widii robotników i 
chłopów polskich, 2 mają rozpoczął się strajk 
generalny".

i  g M t o t t u M w s i i
Byt«m (East E^ptuss); Strajkujący rolootujcy 

wysiali na ręce Lloyd Georgiea t e l egu am do Ra
dy Najwyższej następującej treści: Do Najwyż
szej Komisyi międzysojuszniczej, na ręce jej 
przewodniczącego, Lloyda Georgea w Londynie. 
Wiadomości, iż komisya rządząca na Górnym 
Śląsku przyznała Polsce tylko powiaty pszci?yń 
siki i  rybnicki, gwałcąc przepisy traktatu poko 
jowego, dotyczące głosowania według gmin, o- 
burzyły w najwyższym stopniu ludność robot
niczą Górnego Śląska. Chcąc dać wyraz oburza
nia, robotnicy porzucili dziś pracą. Strajk objął 
wszystkie kopalnie, i większą część zakładów 
metalurgicznych. Wiece robotników strajkują
cych przysyłają nam uchwały, w  których dopo
minają się, abyśmy zawiadomili Radę Najwyż
szą, że pod żadnym warunkiem nie pozwolą 
oddać się ponownie w niewolę Niemcom, raczej 
się zdecydowali zniszczyć zakłady przemysło
we. Wywiązując się z tego zadania, prosimy 
Radę Najwyższą, aby nie pozwoliła na pogwał
cenie woli ludu polskiego i przyznała Poflśoe 
komplet z większością, gmin polskich. Za Zwią
zek zjednoczenia, zawodowego polskiego podpi
sali: Pubiel, Grajek, Sikaną, Kowalczuk, Grail- 
janowaki, Masza. Zjednoczenie zawodowe pol
skie reprezentuje około 3u0.000 zorganiżowa- 
nych robotników.

skie sprawiły w  Warszawie wstrząsające wra
żenie. Związek stowarzyszeń rozlepił odeozwę, 
wzywającą do walki w  razie pokrzywdzenia 
ludu górnośląskiego.

Terror niemiecki szaleje.
Bytom (Orient). W  miarę zbliżania się osta

tecznej decyzyi, mającej rozstrzygnąć o losach 
Górnego Śląska, szaleje co.az większy teror nie
miecki i w niektórych miejscowościach dosię
ga szczj tu bezprawia i  święci prawdziwe orgie. 
Tak n. p. w  powiecie kluczfeorskim wielka część 
zabudowań i domostw, tych gospodarzy pols
kich, którzy pożądali biblioteki, skliaidające się 
z kilkudziesięciu książek polskich, z°staio zde
molowanych i spalonych przez Niemców. Nic 
-dziwnego, że ludność polska czuje coraz więk
szą nienawiść do nich i z niecierpliwością wy
czekuje wyzwolenia z pod jaszmta niemiec
kiego.

!) w y  roDoioiczei.
Bytom. (Eaisl Eipress) Odezwa Zjednoczo

nych stowarzyszeń i związków roborniiczych i 
chłopskich polskicn na Górnym Śląsku, o  któ
rej treści już poprzednio donieśliśmy, zawiera 
jeszcze ęa-stępując© ust.py: Na Górnym Śląsku 
ludność polska złożona wyłącznie iz robotników, 
włościan od wieków, jest przedmiotem wyzy
sku i brutalnej polityki represyjnej niemiecko- 
pruskie.j. Zwycięstwo wojsk sprzymierzonych 
dało tej ludności sposobność do zrzucenia z sie
bie jarzma pruskiego. Komisya mięatzyssojuszni- 
cza pragnie przyznać Niemcom, ignorując wolę 
robotników i chłopów polskich, powiaty 'Wiej
skie.: katowicki, bjrtomski, babnzecki, yUwicki, 
strzelecki, Tarnowskie Góry, lubliniecki i 
wschodnią część powiatu raciborskiego. Robot
nik górnośląski pod żadnym warunkiem ni©ze- 
zwoli na to, by zrobiono z niego przedmiot prze
targów politycznych 1 wszelkimi środkami wy
musi uszanowanie swej woli, wyrażonej w ple
biscycie. Nieposzanowanie woli ludu robotni
czego oznacza aanik zupełny produkcyi węgla 
i żelaza na Górnym Śląsku, bo lud ten odmówi 
dalszej pracy i zdecyduje się do walki na 3ycie 
i śmierć raczej, zniszczy wszystkie kopalnie i 
huty. Robotnicy górnośląscy walczyć, bulą
wszelkimi środkami o spełnienie woli 1 1u, wy
rażonej w? plebiscycie. Oświadczenie to posyła 
światu pół miliona zorganizowanych obywateli 
a mianowicie polscy robotnicy narodowi i weya- 
listyczni, wszystkie partye polityczne i argani- 
aaicye społeczne na Górnym Śląsku apelują ró
wnież do uczucia sprawiedliwości wszystkich 
narodów, szczególnie klasy robotniczej wie wsży- 

’ stkich krajach.

Siły Orgeschu. i

I l u  —
Warszawa (teł. M.), Odezwa, wydana przez 

Korfantego w sprawie Górnego Śląska nie ma 
charakteru urzędowego.

Rada ministrów.
Warszawa (East Expł'es&)- Wczoraj odbywały 

się ważne posiedzenia poufne rady ministrów 
w spraiwie Gótmego Śląska. Wiadopiości ojpol-

Bytom (Orient). Z rewelacji lewicowych dzień 
ników niemieckich, jako też z opinii, wygłasza
nej przez niemieckich mężów stanu, dowiadu
jemy się, że niemiecki plan zawładnięcia Gór
nym Śląskiem siłą ma zupełnie realne podsta
wy. I tak w mowie, wygłoszonej w  sejmie ba
warskim, Liekratarz stanu poczynił rewelaicye
0 sile Orgeschu i bawarskiej Ejnwohnerwehr. 
Według tycn rewelacj i Siły wymienionych ot, 
Banizacyi Wj nosi* 329.000 ludzi, posiadających 
do rozporządzenia 230.000 karabinów, 2.780 ka
rabinów maszynowych. 44 lekkie działa i 34 
miotaczy min.

Niem ieckie biura propagandy.
Berlin (Orient). Niemcy w  ostatnich miesią

cach rozwinęli niesłychanie silną okcyę zagra
nicą na rzecz przyłączenia Górnego Śląska de 
Rzeszy niemieckiej. W tym celu pozakładali we 
Włoszech, w Anglii, w Ameryce, w  Szwiajcaryi
1 w floiandyl biura propagandy, których zada
niem jest kształtować opinię aa granicą po linią 
interesów niemieckich i zjednywać całkowitą 
syrnjpatyę dla siebie. Remuiltaty tych pra© i ®a-

-biegów śę już bandizio znaesme, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że propagandzie niemieckiej ud >ł° 
się' póżyskać w łych krajach wybitnych dzien
nikarzy i publicystów, ktńirery ofiarując swoje 
usługi, zobowiązali się działać wedłnsg iiii«t,ruk- 
cyi urzędu propagandy niemieckiej. Fnndns28 
tej propagandy zasilane są przez jednego z naj
większych krezusów njemieckicn, Sfinnesa.

i n i i f U i i i i i a u e  o H U  na Slasln.
Wiedeń (tel. wł.). Wedle berlińskich donie

sień, przyszło do starcia z powstańcami polaki- 
mj ko|o Bytomia, Jak głoszą dalej te infarma" 
cye, oddziiaiły koalicyjne miały wyruszyć prze
ciw powstańcom i rozprószyć ich.

Koło Głogowa mieli powstańcy wysadzić 
powietrze most kolejowy.

Zajęcie Bytomia.
Wiedeń iteJ. wł.). Z Berlina donoszą, że nM& 

o giodzinie 3 rano anieli powstańcy polaoy 
wejść do Bytomia. Oddziały francuskie miałjr 
obsadzić główne skrzyżowania ulic w  mieście.

Sytuacya w Katowicach.
Warszawa (tel. M.-. Wiadomości, otrzymane 

tu z Górnego Śląska, stwierdzają, że wojskoiń 
alianckim udało się po pewnym czasie rozbroić 
oddział P owstańców w liczbie 700 w Katowi'
cach i zająć z powrotem to miasto. Tak samo 
wladjzę koalicyjne objęły z powrotem władzę 
w. Tarnowskich Górach. Z innych miejscowo' 
soi wiadomości brak.

PorozBDiizDis i *  m a n i  a m a m i.
Oświęcim (Orient). Stwierdzono kilkakrutn0 

pizechodzcnie większych oddziałów bojówek 
niemieckich pizuz teiytoiynm czeskie na Gól' 
ny Śląsk. Z przyłapanych równocześnie doku
mentów bojówek niemieckich wynika niezbi
cie, że między Niemcami a Czechami i&taięje 
tajne porozumienie, na mocy którego przewi' 
dziane jest — na wypadek zbrojnego opanowa
nia Górnego Śląska, —  przepuszczenie oddzia-' 
łów niemieckich na Gónay Śląsk prze® teiryto- 
ryurn czeskie.

D I B  0 S i l
Bytom .(PAT,). Międzysojasźnicza Kamisjra w; 

Opolu ogłsza, co następuje: poniewiaż w pew
nych gazetach ukazały się wiadomości, że już 
zapadła decyzy&t ^przymierzonych co doi no-

\v ej granicy górnośląskiej w następstwie plebi
scytu, komisya międzysojusznicza oświado**» 
że wiadomość ta jest bezpodstawną.
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Walka o odszkodowania w ostatniej fazie.
rzą d zen ia  te  będą w ted y  w n ies ion e , je ż e l i  pań
stwo niemieckie przyjmie du dnia 8 go maja 
warunki bez zastrzeżeń.

Ameryka odrzuciła propozycve.
Waszyngton (P A T ) Reuter. Hughes wysiał wczo

raj do Simonsa notę zawiadamiającą, że propozy* 
ćye niemieckie nie są do przyjęcia jako podstawa 
dyskusyi. Hughes zaleca Niemcom, aby zwróciły 
się wprost do alJantów z nowem i propozycyaml, 
by wreszcie uregulować problem. "

Łcndyn (P A T ) Reuter. „T im es" donosi z Nowego 
Jorku, że do Waszyngtonu miała nadejść nowa no
ta niemiecka, ja k  słychać oznacza ona pewne 
zbliżenie do żądań aliantów.

Mobilizacja uia celów okupacyjnych.
Londyn (P A T ) Havas. W czorajsze wieczorne po

siedzenie rady najwyższej ukończyło się o godzinie 
9 wieczorem. Po zamknięciu posiedzenia Briand 
zapytał L loyda George‘a:

—  Czy mogę uważać, że osiągnęliśmy porozu
mienie? Czy mogę zarządzić mobilizacyę wojska?

Lloyd Georg*.: Albż najzupełnie) i to natychmiasil
W ym iana tych kilku słów należycie ilustruje, 

jak dalece zostało osiągnięte porozumienie.
Rada najwyższa poleciła rzeczoznawcom przy

stąpić natychmiast do wypracowania odnośnych 
uchwał..

M obilizacya rocznika 19 19 .
Paryż (P A T ) Ag. Havasa. Natychmiast po powro

cie z posiedzenia rady najwyższej o godzinie kwa
drans na 10 w ieczór telegrafował Briand do m in i
stra w ojny B»rthou, by zarządził mobilizacyę ro
cznika 1919. Z  goanie z tem poleceniem minister 
wojny postanowił powołać rocznik 1919 przez indy 
widualny rozkaz Każdy kto ten rozkaz otrzyma, 
musi się udać na m iejsce zborne mobilizacyjne, 
podatne w rozkazie wym ienionym.

Koncentracja wojsk dla okupacji-
Pary* (P A T ).  Agencya Havaaa donosi z Lon

dynu: W  kołach konfereacyi skłaniają się co
raz bardziej do przyjęcia projektu Jaspera, po
prawionego przez delegiacyę francuską, który 
przewiduje natychmiastowe p°wołanie i  k®n- 
centracyę wojsk celem Obsadzenia zagłębia 
Hnhr, a równocześnie w drodze komisy} repa* 
racyjnej uwiadomienie Niemiec o sposobach i 
gwaraneyach co do zapłacenia ich długów. Za-

Dyplom Uniwersytetu Warszawskiego 
dla Naczelnika Państwa.

Warszawa (P A T ) Tekst dyplomu Dra Medycyny 
honoris causa wręczony Naczolnikowi Państwa 
przez uniwersytet warszawski: M y Jan Kochanow
ski, profesor średniowiecznej historyi polskiej, obe
cny rektor, i  Antoni Gluziński, Doktor medycyny, 
profesor patologii i terapii specyalnej, obecnie dzie
kan wydziału medycznego, męża znakomitego Jó
zefa Piłsudskiego na pierwszego Naczelnika N a j
jaśniejszej Rzeczypospolitej polskiej w  czasie odzy
skania niepodległości Polski jednogłośnie obranego, 
który studya medyczne ongiś zaczęte sam przerwał 
aby tem  łacniej uleczyć serca Polaków  niewolą 
zgnębione, który z wybuchem wojny miecz przez 
pradziadów przekazany wzniósł dla wyzwolenia oj
czyzny, a wypełniając święte pragnienia i marze
nia przodków, swoją piersią i piersią żołnierzy poi 
akich n iewoli wroga się przeciwstawił, który zało
żywszy mocny fundament bytu ojczyzny, rozpalił 
na nowo u  kresach Rzeczypospolitej pochodnią 
wiedzy, przez tyranów zgaszoną, który n ietylko o- 
koło wyzwolenia, wybudowania ojczyzny, ale wraz 
* całą Polską także około zabezpieczenia pokoju 
innych narodów wielce się zasłużył, 2 maja .oku 
1921 doktorem  medycyny honoris causa uroczyście 
ogłosiliśmy i  dla stwierdzenia tego ten oto dyp-om 
w pieczęć opatrzyliśmy.

—■ — — - g g g - ? "  —

Zwinięcie urzędów walki z lichwą.
Warszawa (Tel. M.) Z dniem  1 m aja b. r. zw i

nięto wews zystkich urzędach walki z lichwą ełu i- 
u? wywiadowczą. Z dniem 31 maja br. będą zwl- 
Uęte wszystkie urzędy prowincyonalne wałki z U- 
Ohwą.

Naród francuski słc i za rządem.
Paryż (P A T ) Ag. Havasa. Dzisiaj otwarto w  całej 

Francyi posiedzenia radnych generalnych. W  mo
wach otwierających posiedzenia wypow iedzieli pr< 
zydenci, m iędzy którym i znajduje się w ielu obec- 

i  nych i byłych m inistrów wielu parlamentarzy
stów, zupełie swoje zaufanie do obecnej polityki 
zagranicznej prezydenta M iileranda i  Brianda- 
Oświadczyli oni, że cały kraj stoi za rządem, aby 
z nieubłaganą surowością zażądał sprawiedliwego 
odszkodowania od Niem iec, które tworzy dla Fran
cyi podstawę gospodarczej odbudowy. Zaakceptowa
li decyzyę, rządu w  ceiu przedsięwzięcia zarządzeń 
karnych i zażądali od niego, aby w ytrw ał na swem 
dotychczasowym stanowisku. W ypow iedzieli sprzy
mierzeńcom podziękowanie za ich dotychczasową 
sprawiedliwość i oświadczyli, że liczą, na to, iż 
sj rzym ierzeńcy będą współdziała,ć, aby natychmiast 
przeprowadzić potrzebne zarządzenia. Praw ie wszy
scy radni generalni przyjęli porządek dzienny, w 
którym  Briand został uproszony, aby swoją poli
tykę czynu i zdecydowania dalej kontynuował

Decyzja w kwestyach gospodarczych.
Paryż (P A T ) Spccyalny sprawozdawca Agencyi 

Havasa podaje z Lonaynu szczegóły w  sprawie de 
cyzyi w kwesty! gospodarczych, powziętych przez 
aliantów. Zapłata niem ieckiego długu będzie mu
siała nastąpić przez emisyę trojakiego rodzaju onii- 
gacyi: 1) natychmiastowa emisya 12 m iliardów, 2) 
emoeya 38 m iliardów  1. 11. 1921. 3) em isya 85 m i
liardów wedle wyd&tności płatniczej Niemiec. 
W szystkie emisye będą zabezpieczone przez pobo
ry  i dochody państwa niemieckiego. Kom isya re- 
paracyjna podzieli eefkty tej em isyi wedle oprocen
towania stosownie do umowy aliantów bądź to bez 
pośrednio, lub też za pośrednictwem kom isyi gw a
rancyjnej w  Berlinie puści je w obieg. N iem cy bę
dą musiały w ciąga bardzo krótkiego czasn za
płacić ISO milionów maiek w zlocie albo w ob
cych dewizach jako też baś milionów marek w zio 
ole w  ciągu trzech miesięcy. Ustanowienie kom isyi 
gwarancyjnej odbyłoby się pod kontrolą komisyi 
reparacyjnej.

Warszawa. (Telef. M.) Dziennik ustaw ogłosił 
rozporzą<laenie Rady ministrów o podziale miej
scowości w państwie polskieru na klasy, dla o- 
zr.acaeni mnożnika dodatku drożyżnianego do
płac fuzukeyonaryuszy państwowych. Z  miejsco
wości galicyjskich do drugiej klasy zaliczono 
następujące miasta; Biała, Borysław, Brzeżany, 
Chrzanów, Drohobycz, Gorlice, Jarasłdw. Jawo
rzno, Kołomyja, Kraków, Krosno, Lipnik, Lwów, 
Nowy Sącz, Oświęcim, Persenkówka, Kiepurów, 
Przemyśl, Rzeszów, Siersza Wodna, SchoJnica, 
Stanisławów, Stryj, Szczakowa, Tarnów, Tarno
pol, Trzebinią, Tustano wice. Zakopane, Zamar- 
stynóiw, Wzniesienie, pozatent na Śląsku Biel
sko, Bobrek i Cieszyn.

W iec ludowy we Lwowie.
Lwów (PAT). P. S. L. zwołuje na 5 b, m wiec 

ludowy, na keórym wicepremier Dąbski będzie' 
referował o traktacae ryskim.

Delegacya Paryża w Warszawie.
Warszawa. (Tel. M.) Na zaproszenie municy- 

pdium warszawskiego przybywa do Warszawy 
delegacya władz munlcyuainych paryskich, zło
żcam z prezesa Rady m.ejskiej, posła miasta 
Paryża, p. Le Corbeiller i dwóch radnych, raizem 
5 członków. Przyjazd delegacyi do Warszawy 
nastąpi we środę dnia 4 maja.

P o la  p o W iB i g  mi 5®  Widudei i UMm
Warszawa. (Tel. ii.) Czeski chairge d‘affaires 

w Warszawie Nowak w rozmowie z przedstawi 
cielem agencyi Polpress co do przyszłych han 
dlowych stosunków'

! nią i Rosyą oświadczył, że Polska może oagry-

*ać ogromnęrolę, a to z dwróch przyczyn: 1),
izięiki swojemu geograficznemu położeniu, 2) 
dlatego, że polscy inżynierzy, technicy, kupcy I 
wogółe przedsiębiorcy pracują od dawna w Ro- 
yi, znają ją doskonale i mają szerokie stosun

ki, które obecnie mogą być wizinowione. Polsce 
przypada z natury rzeczy rola pośredniczki po
między Zachodem i Wschodem. Wypuszczając 
woje fabryki na rynek rosyjski i nie będąc w 

stanie z pomocą własną pokryć zapotrzebowania 
ego rt nku, Polska oczywiście pu winna zabez

pieczyć dowóz fabiykalów do Polski z innych 
państw; w przeciwnym bowiem razie .zapano
wałaby w Polsce straszna drożyzna. Pod tym 
względem rolę pomocniczą dla Polski mógilby 
odegrać przemysł czeski. Bliskie sąsiedztwo, 
doskonałe połączenie kolejowe, wreszcie tamie 
ceny fabrykatów w samych Czechach, przyczy
niają sią do tego, że fabrykaty te po dostarcze
niu ich do Polski będą znacznie tańsze od far 
brykatów innych państw.

Ile węgla produkuje Górny Śląsk.
_ Według doniesień „Gaiiziger Neueste Nach- 

richten", produkeya węglowa na Górnym Ślą
sku nieco się podnioisła. Od 1 do 155 kwietnia! 
wydobyty węgiel wynosił 1,423.268 tom, z czego 
wysiano koleją 946.493 tom. Dosta.wa wagonów 
była regularna; ogółem wysłano 103.083 w;agw- 
nów. Za granicę poszło 411.287 ton, w tem 171.962 
ton do Polski, 148.656 do Austryi, 13.790 do 
Czechosłowacyi, 54.370 do Włoch. 16.767 do Wę
gier, 954 do obszarów Kłaj peny, a 4.808 do W. 
M. Gdańska. Zapasy węgla wynosiły w dniu 16 
kwietnia 334.363 ton.

TELEGRAMY g ie ł d o w e .
Warszawa (Tel. M .) Ostatnie notowania na g ieł

dzie warszawskiej nie urzędowej bvłv następującą: 
Do.ary 8o3 Marki niem ieckie 13. Franki 63— 64, 
Funty 34‘aO— 3330. ruble złote 39 100 38*500 M arki 
złote 195.

Praga (P A T j Kursa dewiz: Berlin 11175. VVarsza 
wa 8*37. Marka niemiecka 11175. Marka polska 8‘37.

Zurych (PAT1 Zamknięcie e ieldy Berlin 8‘77 i 
pół, Holandya 199‘50. Nowy Jork 567 Londyn 22*55 
Paryż 44*50, Medyolan 27*55 Bruksela _ .  Sztokholm 
—  Praga 7‘92 i pół. Budapeszt 2'85. Zagrzeb 405, 
Bukareszt 9*30. W arszawa 0*68 W iedeń 170 Austr 
sitem pl o w. —
(Wiedeń (P A T ) Kursa dew iz: Amsterdam 21500. 

Zhgrzeb 441‘50. Belgrad — . Berlin 949 Bruksela 
4700. Budapeszt 286‘50. Bukareszt 1010. Chrystyania 
9975. Kopenhaga 11400 Londyn 2430. Medyolan 9400. 
Now y Jork 603. Paryż 4780, Praga S52 Sofia 732‘50 
Sztokholm 14170, W arszawa 7275. Zurych 10725'. 
Polary 598, Belgijskie 4755 Bułgarskie 720. Duńskie 
11275. Marki niemieckie 950. Angielskie 2410 Fran
cuskie 4755. Holenderskie 21400 W łoskie 2932 50. Ju
gosłowiańskie 1000: niestempl. 1753. setki 1748. Nor
weskie 9875. Polskie 7275, Rumuńskie 950 Rosyj
skie 180. Szwedzkie 14070 Szwajcarskie 10675 Cze
skie 852

Berlin (P  ATI Kursa dewiz. Dolary 64‘60. B elg ij
skie 515 50. Funty 25875 Francuskie 513*50. W ło 
skie 317'50. Polskie 775. Czeskie 88l95 Austryackie 
stare 20‘2o, Austr. stemplow. 11*40, Rumuńskie — . 
Szwajcarskie 1155*75 Amsterdam *2295*20. Bruksela 
— . Chrystyania 1014*95. Kopenha ja  11*36. Sztok
holm 1535.95. Helsingfors 136‘85. W łoch y  317*15, 
Londyn 259*20. Nowy Jork 6530 i pół. Paryż 516*95.

, Szwajcarya 1152*80. H iszpania 914*05, W iedeń stemp. 
18*85 i pół. Praga 89*207 Budapeszt 31*33 i pół, Ant
werpia 515*45.

Konkurs m uzyczny
i
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W ydział Krakowskiego Towarzystwa śpiewackie
go „Ucho" rozpisuje dragi konkurs.- a to; 11 na na j
lepszy utwór koncertowy świecki, opracowany na 
chór męski „a capella": temat i objętość utworu do
wolne tekst ma być zaczerpnięty wyłącznie z pol
skiej poezyi. Nagrody: pierwsza 3000 Mk.. druga 
£000 Mk.. trzecia 1000 Mk. i zaszczytne odznaczenia 
bez ograniczenia ich liczby. 21 Na pieśń chóralną (na 
chór mesfcil stylizowana na polskich motywach lu 
nowych a nadająca się do spop ltoryzowania. Na
grody: pierwsza 3000 Mk. druga 2000 Mk.. trzecia 
1000 Mk. i zaszczytne odznaczenia bez ograniczenia 
ich liczby. O nagrody ubiegać sie moga jedynie 
kompozytorowie polscy. U twory nadesłane na kon
kurs musza być oryginalne, na żadnym konkursie 
nie nagrodzone, nieogłoszone drukiem i przez żadne 
Towarzystwo śpiewackie dotychczas niewykonane, 
i twory zaopatrzone w godło, do których należy do
uczyć zamknięte koperty z nazwiskiem i adresem 
. utora. zechcą p p . kompozytorowie nadsyłać jako 

r;:esvlki polecone pod adresem: Maryan Fontana, 
idonek ..Echa** Kraków .ulica Krupnicza 14. a to 
w  nieprzekraczalnym terminie do dnia 1 lipco, br.

Millerand za polskim projektem f ederacyi z Litwą
Warszawa (Tel. M.) W edle otrzymanych tu  z w zasadzie zgadza się na plan Sapiehy jego kon-

Paryża wiadomości m inister Sapieha odbył konfe- cepcyi polsko-litewskiej. Sapieha zamierza przed- 
reneyę z Milleraoidem. Poruszył w  rozm owie także łożyć swój projekt federacyi także na Foreing Of- 
sprawę L itw y. W  kołach francuskich zbliżonych do ' fice i że projekt ten będzie dla delegacyi polskiej 
Pałacu E lizejsk iego nie ukrywają, że Milleiind ■ podstawą narad brukselskich.

Miejscowości orugiej klasy.

p om ięd zy  E u ropą  Zachód-



I

Str, 4 JONIEC KRAKOWSKI" Nam 2r 119

O  a s t r c j u  m i a s t  w  P s F . s c s .
*  ■ .  . .  — «  . . .  ..

!

Artykułv 65 do 75 (włątczni 3) kani&tytiucyi z 
17 marca 1921 mówią o samorządzie, a art 3 
vejzie komat- wyraża ogólną. zasadę samorządu 
jberytoryalnego, ustalając, że Rziplita Poiska 
ptreuKoże przedstawicielom samorządu właściwy 
zakres ustawodawstwa, zwłaszcza z dziedziny 
aidministracyi, kultury i gospodarstwa, który 
to zajŁres zostanie określony bliżej ustawami 
pań 3'tworw tani.

Społeczeństwo nasize, prawic bez wyjąt&iu- nie 
Ziaje sobie dokładnie sprawy z tego, czem jest 
.Samoa ząa. Większość zna i rozumie do pewne
go s-opnia tylko ordynacye wyborcze. Polity
czne sironnirtwa walczą o te prawa w myśl 
zasady, że kto nie chce rządzić będzie uządizc 
nym, samą jeumui ustawę samorządową zna 
więksość lu d n ośc i, albo bauJlz.o mało. albo tuż i  
nic. Tymczasem samo ustawo dawstwo gminne 
ozy miejskie, jest owym ogromnym wai s®La- 
tem, na kitórym pracować mają p£zed»l„ ~-'icia- 
le ludu. Dużw waży niewątpliwie jakoś,, i  u 
zdolnlenią robotnika, niemniej ważnem ■<"* je- 
lit.-ik, by sam «arsiztąt pracy był i dobrze zao
patrzony. Przerdzewiałą łopaaą wszak rowu 
nikt nie wykopie.

1 faUwodawctwo gminne rozpada się na dwie 
części •— ustawę wyborczą i uisAawi gmmaą 
(zakres driaiajiia i  tok instancyi.r, Ta druga-, 
uwo, jak powiedzieliśmy, urządzenie warcztato 
iwe, musi być dostosowane do warunków byto
wania danego rodzaju gminy a więc inne dla 
gmiti w i-eijiSkLiU., o prootej i łatwej stosunkowo 
ałdjnimistracyi, inne dla miast, a międizy niein 
tsaaw inne dla małych, in ae dla większych 
i uajwięikfzyicn. Właściwem krytęryum now in
na być nłeiylko liczba mieszkańców, lecz także, 
a może prEtdewszrystkiem warunki życiowe i 
goepo-iarczo diauego zbiorowiska łudzi. Wsząk 
nde tru.mo aroeumieć, że odmienna musi być 
ustawa n. p. dla naftowego Borysławia, a inna 
dia drugiego, choć równą liczbę mieazkań^ćw 
jnaoącegio miąsta-

Ustawodawstwo gminne w b. GfRcyi rozró- 
żniało ustawę dla gmin wie. skicli, ust. dla t. z,?’ 
136 miasteczek (n- p. Skawin i, Dobczyce i Ł  u.;, 
-jstt. dla 30 miast (n- p. Przemyśl. Rze»s-ów, da
wne Podgórze i t- d.), wreszcie ust. dla Lwo
wa i Krakowa, które mają własne statuty i gdtoie 
proŁydent mi asm jest starostą w t. ziw. poru 
CZOfliym zakresie działania, wreszcie gdzie u- 
rządnimy miejscy muszą mieć studya. i egzami

na, jaK w urzęaacn admmistraryjnjph punątwo 
wycli- Odnośne ustawy krajowe (nie ąiustrya- 
okie), uchwalane przez polski sejm galicyjski, 
były wynikiem doświadczenia życiowego Ma 
łopoiska przeszła szkołę gn_podarozą krajową i 
gidyby nie hamulac wiedeński, byłaby się. ad- 
miiniatracya kraju rozwinęła wspaniale.

OkreśuUy t-eraiz czem jest ramorząd % skąd 
się Uwziął, uwagi aaszt są natur? mu tylko_ 
skrótem i nie wymerpują całego tematu, o 
którymby tomy pisać można.

W  zasadzie jest samorząd, ktOre^o nie nale
ży identyfikować z nieaktualną oh oni6 autono 
mię, zarządem lokalnym. Czynniki obywatel
skie, powołane zaufar-iem ludności (wybory) 
wykonują mandat państwiowj., sprawując admi- 
niistracyę w zakresie związku lokalnego, bez 
odnoszenia się do wyższych organów, jodtiak 
w granitach ustaw obowiązujących, a po za tern 
roztaczają w granicach wrasnych środków opie
kę nad dobrem obywateli Tok olaeśla pojęcie 
samorządu Gneist. Mniej ściąie naukowo mo- 
żnaby powiećtóieć, że samorząd jest. wykiomy-wa- 
niem przez obywateli zadań puoitcznych wo- 
góle, a w gminie spełnianie przez obywateli 
miejscowych aJmmistracyi 'lokaJmy j ,/raldań 
THubliczaiych ża pomocą własnych czynników i 
własnj cli środków niatei yalnych.

Gzem jest zarząa lokalnyV Pytanie to niewąt
pliwie ciężkie i i/n-ack-ej na nie odpowie zwolen
nik koncentracyi, inaczej zaś decentraliata 
ękosmt. używa wyrazu dekoncenira-cya). ściśle 
lokalny zakr^ , zic tajoia. to właściwie tylko 
gospodarka majątkiem i dobrem gminnam, je*«i 
jednak dużo d^i^dzia, w których pogleiit^ cu 
do tego jeszcze „lotkalizmu" natęży, mogą byc 
sprzeczne. W  historycznym rozwoju gminy, 
rzą l me mogąc, choćby już tylko ze względu 
na koszta, załatwiać przez własnych urzędni
ków, wszystkich swoich spraw, poruciział zarzą
dom gmin część owych zadań. Stąd m a m o  
kreślenie własudgo i porut,*.anego zakresu dzia
łania gminy, przy czem własny byt ścdślc ozna- 
effl-ny w ust. gmAunych, poi uczony zaś brzmiał 
ogólnikowo, z powołaniieia się na inne usiaiwy.

Orgardzacya gmin, na których całe panłtwo 
spoczywa, jak na fundament ich, jest niezmier
nie ważną, Bez ładu u dołu, nie może istnieć 
żadne państwu. Są to sprawy zasadnicze — my 
w artykule niniejszym nie ZuUaw v m j poru 
sizać całokształtu ustawodawstwa gminnego, po

ruszymy jeno sprawę camorzę u u gmin miej
skich, wedle projektów*, które stanowiły obok 
ordj^nącyi wynorczej, przedmiot obrad os i atnle- 
go zjizda miast w Pozna uu. Doćąd przynosiły 
pisma codzienne tylac sprawozdanie z projek
tów ordynacyi wyborczej do Rad miejskich, my 
chcemy pin odstawić dalszy ciąg i zasięgnęliś
my w tej mie. ze informanyi u jednego *  ucze 
siników zjazdu, który sprawę refarowai. Z ra- 
tnienja Min. sprnw wewo, jawił się w PoiZJianiu 
znany Krakowianom z wybitnej działalności b. 
&L r. mag. krakowskiego dr Rudolf Sikorski, 
jako przedstawiciel, rządu-

Wediie projektu Zjazdu miast, przyjętego po
dobno przez Rząd (inieyaty ,vę ustawową mą w. 
Polsce Sejm i Rząd- —  arb 10 Konstytucyi) 
ma nastąpić pudizial miąst na trzy kategorye. —, 
Do pierwszej należą miasta Warszawa i Łódź, 
jako liczące ponad pół m U. mieszkańców, dalej 
miasta, mające od 25.000—530.000 miesrk^ 
wreszcie inne miasta mniej liczais (.art 6o kon- 
styiucyi). Ostatnia kategorya ma być 'wcielona 
do związków powiatowych, co jest uzasadnio
ne koniecznością nieosłabiiama ekonomicznego 
Łwiąaków powiatowych i chęcią dustairczenia 
im niezlłędnej do zarządu łntoiigedcyi. Natural
nie, że ustawodawstwo będ,zie mupjiało ustalić 
prawa tych obywateli miejskich w stosunku uo 
luidności wlejfkiej.

W  rządzie istnieje podobno pro-jukt mlmienila 
do trzeciej kaiegoryi niiasl do 40.000 mie-siak.

Diuga kategorya obejmuje między innemi 
także Lwów7, Kraków, Poznań, Luolin Piotr- 
ków i t. d-, do pierwszej należy, jak już wiemy, 
tylko Warszawa i Łódź.

Dr, Kazimierz FA^ep «, skl,

Pochwała rzeźnictwa.
Zawody tzw. praktyczne coraz wiecei znaj

dują już n i i  tylko zwolenników ale nawet 
ihwalców w  nuczyi i  nie tylko u na*, ale i  
na dalekim  Batkaime —  jak  o tem świadczy 
następujący wiersz pana^tadeusfowym ry 
mem. napis an, przez Po iaa  b. pułko
wnika ę irdsie i armii, obecnie znaidujecego 
się w Soui i ooslowi polskiemu tamże przez 
owego Dulkownlka przesłany:

„Jestem Polak, katolik z dziada i pradziada, 
l Trodzony w  Warszawie, na Wspólnej ulicy.
\V m ałym  drey/nianym domku; daiś tam kartiioincs. 
N ie  mogłem się w  dzieciństwie uporać ste śztubą, 
Więc wstąpiłem do wojska i straciłem grubo? -  
Zamiast iść do rzemiosła, luore zawsze., l  armi. 
Jestem pułkownik były hyiej ruskiej arm r,
Który. Kry ni opuściwszy, błąkał się po ialaub —- 
Co na statku wycierpiał, w ie turecki Allach^-*

Z  i l Ę A l  I M .  J . S Ł O W A C K I E G O .

w  yzwoienie44
Dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego.

Cokolwiek możnaby powiedzieć o „W yzw olen iu " 
jako dziele scenicznem. ti-zeba przyjąć, że jest o n i 
najwyższą rew e lac ją  form ] d najgłębszym wyra-
zem  ducha twórcy.

„W  „W yzw olen iu " obnażył się przed duszą poety 
cierń polskiej doli. Odtąd, jak  m otyl przefcarwuy, 
Ła dusza wbiła Się na cierń i znając własną swo
bodę, nie Stargnęła się jednak z oolesnego os, rza, 
ny uicie-m swy ch cudnych skrzydeł ocalac swe bo
dę caiej twórczości" —  pisze Potocki, a nieco dalej: 

'„Dusza Wyspiańskiego, przejrzysta, jak kryształ, 
pozwala ra m  niemal widzieć jy. poecie samo krą
żenie krw i owej dzieła sztuki —  żywych, twór-
pozwala ra m  niemal widzieć ty. poecie samo krą
żenie krw i owej dzieJ- tw ó r 
czych pierw iastków".

W tór? wcielenie Konrada jest niern niemniej dla 
poety, jest aktem przypominania odległego, w ła
snego bytu: „Ja jestem  Milior,". I.ecz bytu wyo • 
gromninnego całym wiekiem  przezyć i myśli. N: e- 
•tylko cierpi za m iliony, lecz dźwiga wraz z niem i 
ciężar w iny i kary. I  zanim przystąpi do ofiary 
krw i i ciała, uczuwa koniiczność stanięcia przed 
trybunałem pokuty odbycia śmiertelnego rezra 
enunhu 1 publicznej spowiiedzi -  a  wraz z sobo 
ptkiąga raród  cały, —  bo jest nim. Za konfeosyo- 
nał ołużą mury W awelu  —  nie rzeczywiste, bo 
t-:n i ow ładnęły wrogie potęgi i niepodobna prze
jrze ć  brem  dla dokonania misteryum. —  lecz cza
rodziejstwem marzenia ściągnięta ułuda na deski 
teatru. A le wszak raw et stajnia przemienia się w 
św iątynię a żłób w tron —  gdy Słowo staje się 
Ciałem.

W ięc  na tle tego W awelu  z tektury i  malowa
nych płócien, straszny akt samobirzowanią się na
rodu ma wagę i świętość sakramentu.

Now y Konrad w tóry Jan Chrzciciel, który pro
stuje ścieżki na przyjście Pana. chroni, się pod 
ówrzas w  podziem ia własnej duszy. Tu rozgrywa 
się świadomie cały ów  proces wewnętrzny, jaki 
tłum y zgromadzone przeżywają tylko cząstkowo i 
indywidualnie. Przyszły  tu za nim pojjdyńczo i z 

j osobna wszystkie icłi myśli, trwogi i zwątpienia, 
zamaskowane własną bezsiią i toczą ból na rozu
m y —  z  olbrzym iem  sercem, bijącem całą miłością

r*|TCrI Wlfik 
•krwawioneni i omdlewającem w tej walce, dla
nich i ż a  nieb to :zonej.

Konrad przeto z Loju tego wychodzi, zwycięsko — 
ale siły człowiecze nie mogą podołać promieniowa
niu ducha który go przepala. Zapragnie zasnąć na 
chwilę, zmaleć w  sobie, przekazać komuś w>asny 
testament czynu. Przez chw il; zamarzy mu się
słodki spokój i  cisza życia zwyczajnego — odwle
czenie nieuniknionej tragedyi krw i —  w  jedno po
koi Ltte... Chyli się i upruia kolana —  tułacz nea- 
domny i prorok bez słuchaczów -—  przed świętą 
zagadką macierzyństwa, przed słodyczą domowego 
cgnfsta...

Coś jednak z utajonych promieni przeniknęło 
na zewnątrz. W  duszach zbłąkanych i skrwawio
nych wstają przeczucia, budzi się świadomość w ła
snych win. jakieś wy szlachetni cnie, zdobyte w  mę
ce. które dla słabych i wykolejonych wraz staje się 
niebezpiecznym narkotykiem, upaja na&zyszcin
zwątpienia i czarem schyłkowej poezyi. Tajemni ■ 
ca grobów królewskich, uchylona ręką Geniusza, 
ukazuje skarbiec .ęczowy najrzadszych wzruszeń, 
strzępy zblakłej purpury, zetlala złota starożyt
nych komż w  które ow inął sie wąż, —  jak świąt 
stary. Blask mistyczny, b ije z jego źrenic —  i 
czaruje i  pociąga nieodparcie tłum —  w tę „jedy
ną, jed yn ą . drogę".

Cały naród urzeczony poezyą grobów — gotuje 
wę w  nie wstąpić — gdy Konrad, k ió rv  stamtąd 
wraca zaświecił im  w  oczy jaskrawą pochodnię no
wego żywota. Nic przez grób, lecz przez kolebkę 
droga W nieśm iertelnoś1 nie piękno lecz moc re- 
lig ią  narodu. I ł fM i  i

W yzw olen ie!
Lecz :óż io? Mury zadrżały. N ic walą się, jak 

stropy św ią.yn i na głowę Samsona. lAcz rozszcze
piają na rzostki iak rozkładający się w  oczach 
trup Uciekają w górę. w  doi. Dekoracyt, kulisy, 
zapadnie, windy.... to nie życie —  u> teatr. O, iro
nio! O, nędzo!

Codzienność, banalność śmieszność, ro ją sic na 
w ielkiej scenie, jak wypełzłe ze szczelin robactwo,
—  az noc i cisza przywrócą je j dostojność — 
i pusłkę. A wtedy mgła dusząca spadnie na ser- 
ced samotnika, oślepi,., aż osaczonego w  je j obieży 
dopadną.Erynie i zaczną gnać biczami ze zw ąt
pienia w zwątpienie.

Tu koniec dramatowi. W atek jego podjęło życie
—  i kiuczem rozwarło • wrota...W yzwolenie!

A przecież Erynie wciąż jeszcze czają się po ką
tach gmaonu i norą wychoozą na żer A  Konrad 
—  odszedł jak „ognią słup", P ow rw ą  p„no, gdy go 
zawołam y „tą m ową jego w łasną"^ Może usłyszy 
„gdy gw iazdy będzie m ijał —  podejmie meże po raz 
wtóry —  ten trud, co • go zabijał".

„W yzw olen ie '- daje malarsko niezrównaną kom- 
pozycyę. która dekoracyjnie bytaby nie do pirze- 
z. wy ciężenia, gdyby poeta nie był zarazem mala
rzem  i inscenizatorem. Scena krakowska z piety
zmem strzeże pamiątKę genialnego objaśnienia, któ
re uświęciło je j deski. Ak lorzv duma. przekazują 
nowym  ustną tradycję, jak grać należy „W yzw o
lę nie". To też każde przedstawienie dzieła,' w  któr- 
rem „rzecz dzieje się na scenie teatru Krakowskie
go 1 riusj tej scenie przynosić zaszczyt

Tak też jest w rzeczy samej. Konrad p. Nowa
kowskiego zjaw ił się tą wprost z obrządku „Dzia
dów" i  podjął wątek dalszego .istnienia. Szczytem 
artystycznego pokonania trudności —  po ..impro
w iza c ji"  —  stał się tym razem ów Hamletowski 
monolog Konrada jak i wypełnia cały akt drugi —  
Z pozorij n iem ożliwy ze stanowiska scenicznego, a 
uprawniony * punktu wadzenia geniusza. Stary ak
tor p. Szj mbor.skiegc ciepło i pieczołowicie groina.- 
dziif rysr  lei sylwety, z pamięcią na jego p ierw o  
wz.ór, śp. Leona Stępow.skilgo Posągowym Gienłu- 
azem w  hieratycznym geście i wyrazie był p. 
Bracki, spiżowy jfego głos zdawai się wychodzić 
t  ust brónzowej statuy. Prym as p. Sosnowskiego 
m iał gest ii pozę jak z rysunku Michała Anioła- 
Z  ró l kobiecych, Muza p. Jasińskiej gestem i poza 
wzorowała się m  posągach helleńskich a w dra
matycznej sile słowa, br/miała należyta nuta szla
chetnego palośu. H a rfia rk i p. Kątick iej m iała W 
oczach odbicie czysto słowiańskiej tęsknoty i zda
wał? się mglistą rusałką, zroazorą z moczaru- 
którego gn ljąre głębie skryba wspaniała makata 
splatanych lilii białc-zlotych. gdv z dna lęgną się 
zgubne w yziew y osłabiającej gorączki bezpłodnych 
marzeń.

Niepodobna wym ienić wszystkich, dość zaznaczyć, 
że główni wykonawcy bar wyjątku bj li stylowymi? 
ó de tego wyrazu można użyć w  stosunku do ,,W>" 
Zwolen ia ’. 7. pomniejszych zaś róg żadna nis r « '  
Silą dzięki świetnej i wypróbowanej reż- '?ryi

 : E. Ł.
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Numer l i i „GONIEC KRASOWSKI*

Póki go z ciężka raną, po najdłuższy*. czasi©
Nie wzięli do „Dzierżawnej Bolnjcy w Burgasie.
Dia was, dzieciaki polskie, siad mora! wynika:
Idźcie do szewca, krawca, ślusarza, rzeźnika... 
Szczególnie ten ostatni już z głodu nie zginiej 
Póki będą żyć ludzie — póty będą świnie.,.
Na niewłaściwą drogę kto wejdzie za młodu,
Gdy doczeka starości — musi zdychać z głodu...”

Jak widać z niego, dzielny pułkownik nie tylko 4 
nie zapomniał wcale dobrze władać ojczystą mową 
nawet wiązaną — a Je i głową nya .,na miejscu \

P a m ię ta jm y  o p o lsk im  z o n ie r z u ! ! ! j

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

Floryana

Wschóa słońca: w z  

Zachód słońca: 823

Długość dnia: 1451.
TEATR 1U. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Aroda: Brzydki Ferraate"
CzWartek d o  poi.: .powrót*

W ieczór:* ..Orlątko*
TEATR „BAGATELA*

Środa: . Niesrodziaki rozwodowe11.
Czwartek ponoł.: ..Kiki"

Wieczór; „Niespodzianki rozwodową1.
TEATR POWSZECHNY 

Środa: ..Faworyt*1,
Czwartek DOpoł.: Królowa przedmieścia” .

Wiaczór: ..Maior ułanów11.
OPERETKA w  NOWOŚCIACŁ 

środat „Błękitny mazur*1.
Czwartek: „Błękitny mazur*1 

Wieczór: ..Błękitny mazur**,
W YKŁADY W  DOMU ARTYSTÓW (Tlac św. Ducha) 

w  zarządzie krakowskiego Związku literatów.
Środa Karol Hubert Rostworowski: „Rozwój idai

religijnej11, cz 6-ta: O Bogu-człowieku.

Sit. 5

I
N
O

Od poniedziałku dnia 2 do niedzieli 8 maja 1921 r.:

tfl-ta Serya „Władczyni Dżungli1*
p. t.

„Przez krew do zwycięstwa11
Zakończenie wspaniałej oohaterskiej epopei zloto- 

—  włosei » E T H  -  M .  W A L C A M P .■—P'W ■ 'BŁ. ■ ' T M —  w - -----
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lukii, która w ” pracy państwowej powstała w 
cM#ie między pierwszy i urugą konptytucyą.

liyrojp „Bóje coś Polskę
StWO. zakończył a&bozeń-

. —~r-  ~ ■ -rUj-Eit WWB

Kraków w obronie Górnego Śląska.
Olbrzymia manifestacya.

(T* W  dniu wczorajszym za lnicy o wał o Towa* 
szyslwo ebmuy kresów zachodnich

WIEC W  SALI „SOKOLA**,
celem wyrażenia protestu przaz całą lucmość 
Krakowa wobec krzywdy górnośląskiej. O go* 
dżinie 8 wiąez. napłynęły tłumy ludzi wycieku- 
jących gorączkowo wieści z Górnego Śląska o 
raz decyzyi w tej sprawie, W  „Sokole1* przetną 
w iali pre®. miasta Fedorowicz, prezes Towr. o* 
brony kresów zach. Ks. Rzy metką, LiKUmz, pocz
towiec Dąbrowski,

Po przemówieniach uchwalono dwie rorolu- 
cye, wzywające iząd do zajęcia żaecydwwuaego 
stanowiska wobec zprawy g«raoćly*kitj, tudzież 
Interwencyi na rzecz powftańcćw.
i Ponieważ sala „Sokola okazała się za małą, 
po uchwaleniu rezolucyi udał się wiec na Ry-
jiek ■ "-f

POD POMNIK MICKIEWICZA.
Tutaj przemawiali pp.: Jaroszewski, Hoffm»n, 
ki. Rzymelko, Albin Bobrowski. Tabac*yń»kł

ze*
następująca

Obchód 3  Maja w Krakowie.' S£u
(T) Zapowiadany i przygotowany piękny ob- że młodzież jawi gotową do wy*łępienia w- cbro- 

ehód 3-go Maja nie odbył się z pełnym pirogra nie zagrożonych Braci z G. Slą-oka. 
mem z powodu deszczu. Następnie zabrał g łos Górnoślązak Crbano-

0 godzinie 10 rano odbyło etę w loatedrae ‘ wiicz. Wezwał w krótkich Słowach Kraków do 
na Wawelu uroczyste nabożgńsibwio, odprawio- niesienia pomocy zagrożonym kresom zachodu, 
ne przez p.alaia Podwiną, przy asys-tencyj ką- i wyraził podziękowanie ea tak wspaniałą ma- 
nondków kateidraJnych. W  nabożeństwie wzięli nUesta-cyęa, Mówcę przyj ,to niemilknącymi cfcla- 
udnial: reprezentanci miasta a prezydentem skami.
Federowiczem i wicaprezydent-em Roiłem na Mówcy jednogłośnie podkreślili, że w lak 
czele, starosta Kowalikowskń, genentalicya z gen. ważnej dla narodu polskiego chwili 
Osińskim, Kosteckim i Szeptyckim na czele, o- wfzyscy bez różnicy przekonań politycznych 
r*uz delegaci i reprezentanci wszystkich stówa winni stapąć w jednym szeregu, zespolić pracą, 
rzyszeń, cechów, towarzystw. Na ulicach po po- skupić wszystkie siły tylko N dla wyzwolenia 
ludni u odbyła się z inieyatywy T. S. L. zbiórka ? Górnego Śląska z pod jarzma nieiuiecflr* ego. 
pieniężna na dar narodowy 3-go Maja. -i Mówcy zaznaczyji, że rząd winien się uciec do

O godzinie 3-ciej po południu odbyła się w środków legalnych i zażądać nd Rady Najwyż*
«a-Ii kina żołnierskiego przy ul. Zwierzynieckiej 
uroczystość 3-go Maja dla żołnierzy.

W  kościele ewangelickim odbyło się uroczy
ste nabożeństwo. Ka. Michejda w kazaniu wzy
wał do miłości Ojczyzny dla wypełnienia_ tej

ezej sprawiedliwego załatwienia słusznej ipra. 
wy na korzyść Polski. —

Po odśpiewaniu „Roty1* Konopnickiej’ około 
godziny 10 rozeszły się spokojnie tłumy do do
mów. «  - •

REZOLUCYA UNIWERSYTETU 
'  JAGIELLOŃSKIEGO.

Wczoraj o 6 godz. wteez. zwotat rektor tmi<* 
Jag. zebranie profesorów do ssali senatu. Na
b ra n iu  tem zapad ła  jedn om yśln i 
rezołucya:

Profesorowie, docenci i fisystenc. Uniwersy
tetu Jagiellońskiego pod wrażeniem wiadomo
ści, jakoby niektóre mocarstwa skłonne były, 
przyznać Niemom prawie cały obszar polski na 
Górnym Śląsku, łączą, się z całym narodem pol
skim w gorącym proteście przeciwko takiemu 
rozstrzygnięciu sprawy ślą* siej, o ilęby ono za
paść miaio. Zarówno tekst traktatu wersalskie
go, jak l faktyczne stosunki narodowościowe 
śląska przemawiają przeciwko temu. Ogromna 
większość gmin śląskich jest albo przeważnie, 
albc wyłącznie polską, a Jud śląski objawił wt 
plebiscycie swoje gorące uczucia poleklo. Prze
syłając mu za to wyrazy czci, wyrażamy też 
przekonanie, że rząd polski podejmie wszystkie 
wskazane rozumem i miłością Ojczyzny kroki, 
aby do skrzywdzenia tego ludu nie dopuścić.

W  TEATRACH.
YV« wszystkich teatrach krakowskich,, gdzie 

zapowiedziane były przemó^ienią z racyi uro
czystości 3 Majtt, prztmów ienia te dały ^&śło 
do żywiołowych manifestacji na rzecz Górnego 
Śląska. Mówcy poświęcili sprawie górnośląskiej 
przeważną cz-.-sć swoich mów. poczem odczytali 
re®olucye analogiczne do uchwalonych na wie
cu w Sokole. Rezolueye te przyjęła publiczuośę 
burzą, oklasków.

• * •
Wczorajszą, żywiołową niemal i  improwizo

waną nunifwtaęyą złożył Kraków mów dowód 
swej niepowszedniej gotowości oraz patryołys- 
mu, gdy chodzi o to, by z całym rozmachom 
wykazać jriły żywotne narodu.

Nastrój jaki się wytworzył na tej samorzut
nie powstałej, inaniłcstacyi był do widem, za 
ludność Krakowa głęboko odczucia krziyiwdę. 
która zagraża Polsce i Braciom z Górnego Ślą
ska.

SZTURM NA KONWENANSE
.Formiści*' — Kto się na nich gniewa?
Występujący dotąd tylko sporadycznie do walki 
z konw*enaiD.sami, komunałami i w ogóle utart-e- 
mii „formami1* w sztuce, „formiści** nasi pasta 
nowjli obecnie przypuścić do tych wszystkich 
zJbaitwdałĵ ch tw'ierdz szturm generalny a nieu- 
ustający. W  tym celu rozpoczynają wydawać 
stale jako miesi .cznik ukazując© się dotąd spo
radycznie pismo pt, „Formiści".

Pierwszy jego zeszyt rozpoczyna teoretycznie 
i „praktycznie", tj. dziełami sztuki, wojnę z 
tem wiszystkiem w sztuce, co obejmuje jako 
Wspólnymi mianownikami, nazwą: realizmu 1 
„programizmu". Proklamuje ją zarówno artykuł 
Wstępny „Bez programu" K. Winklera, jak 
„śmierć programizmu" T. Gryże\v®kiego, w- ®ło- 
•wiaich silnych. Konwenansowy stotunek do 
sztuki widzi w niej piękno tylko jako „plaste
rek piękności na twarzy ladacznicy" — oświad
cza Winkler. A  Czyżewski obwieszcza nie tyl
ko „pogrzeb romantyzmu", lecz taikiże uwiąd 
starczy „symbolizmu", którego najnowszem wy
powiedzeniem się u nas jest grupa „Skatnandra" 
i dalej tak formułuje nie program, lecz punkt 
Wyjścia nowej sztuki:

„Obecna poezya i sztuka polska musi używać 
skrótów i potrzebnych syntPlycmnych zaokrą
gleń.,. musi sobie stworzyć odrębną formę, po
s tn ą  dla ludzi współczesnych, łaknących ner- 
^otwych syntetycznych wzruszeń. Skojarzenia 
Myślowe budą rJadlkie, meapi> dziaue i niepnzo-

widziane... Kontrasty myśiow.e jak najbardziej 
oddalone. Artyści będą jak nąjmntej używać 
tematu a jak najwięcej konstruować. Artyści 
będą kierować ają instynklehi'*, Albondcm u w a: 
ża, że wyszedłszy ze stwarzającej nienormalne 
wamąki życia niewoli jako naród i społeczeń
stwo, „żyć zaczynam;’ ciałem, nerwami, krwią, 
żądzą i namiętnością irganizruów norupilny rti i 
zidrowych".

Wszystko to nie jest bezwzględną nowościij, 
ale jeet sformubc<war»e -o-rj-g imał nie jędirnte i 
nwiłiźle, a przedewszystk iem przychodzi w lep* 
etą dla siebie porę, niż dotychczasowe , bunt.'** 
artystyczne przeciwko więzom progrąmów i 
tendencyj, tematów i anegdoty, Jak np. bunt w 
imię „czystej sztuki** Przybyszewskiego lub 
sztuki dla sztuki" proklamowanej przez „Chi
merę**. A przeciwieństwie np. do Przybyszew
skiego, któFy filozofię sztuki „wszystko z chu
ci" przykrywał listkiem figowym „nagiej du
szy** — formistów „program bez programu" o- 
piera się otwarcie na .dizyologii", nie ograni
czającej się zresztą do erotyzmu, leoz fizyologii 
wBTechstronnej całego organizmu społecznego, 
jako „tworu żyjącego ftzyologie&nie". Jest 1o 
sformułowanie wyjątkowo udaitnę, choć stające 
w pewnej spnzieczności z samą psychologią, ar
tysty, jako twórcy a wlęę buntów*alka — na 
wet przeciiw prawom natury, co podkreśla Win- 

i kler. Ale gdzie występuje razem kilka indywi- 
! dualności, tam sprzeczności pewne są nieuni

knione i — nie są grzechem...
. Teraz chodziłoby  o bagaż naszych  a rgon au- 
I tó w  O czyw iśc ie , że n ie  kon ieczn ie  poinzebne są

w o j -w b ’.egjj.suŁ̂a '1 ." »■ >'i jiiifiiT u i r.jnj.i;!.. ,

-.wielkie kufry starczy uiera? za. nią małą wm- 
łizeczka z kosztownościami- Fcroiiśta śmiało 
prezentują nam swoje. Są one przedewszyst- 
bi-em orygipaiiię -4 nie fabryczne i nietaiszowa- 
ne jary Saitafcrne^a Poeci „Formistów" wyrzu
cają je z siebie z istotnie fizyołogieznę eruirtyw- 
nością Weźmy „Taniec" Mlodożeiiea*

„A to mi t  gra 
to opętanie ~
nie widzę tba 
przy fortepianie... 

a ty tańczysz.
Nie — to twych zębów wiruję lypki...
Nie — to mych myśli skaczące noże, — 

ktos &ię oddaja i znow\i bliski —
Boże— Boże...**

Równie bozpośro-inia. aczkolwiek odmienną 
n*6trojem i kierunkiem wybuchu je«t Ciyzew* 
skiego „Zapadnia":

Idę
przez długie ulice »

przez kurytarze 
prze* ciemne piwnice 
przez dzwony huczące 
przez pola jarzące 
przez lasy ciemne 
przez myśli daremne 
przez zasłony pąsowe 
przez izby modrzewiowe 

prjeiz stepy płowe
idę przez dźwięki 
przez struny skrzypiec 

które lecą przede mną
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FaTe morskie opanowane 
przez człowieka.

ł\ostyuir. z matGryi „kapok" wyklucza 
utonięcie. —  Po!ak jego wynalazcą.
Pisma amerykańskie ster oko rozpisują, się o 

nowym wynalaiku, który pozwala człowiekowi 
oponować morze. Zastosowanie go zanezpiecza 
od utonięcia nawet na największych głębiącą 
oceanicznych. Ten wynalazek pozwala chodzić 
na pełnem morzu taksamo bezpiecznie i wygo
dnie, jak po lądzie.

Dotychczasowe Środki, zabezpieczające luazi 
przed pójściem na na duo nie były wystarcza
jące. Dawne pasy ratunkowe, któro po pewnym 
czasie tracą swoje właściwości, utrzymują czło
wieka na powierzchni tylko prz*z pęwi&n ogra
niczony vzas. Przytem nie zabezpieczają one 
ani od wiatru, ani zimna i wody i wokuiek tego 
człowiek ginie z wyczerpania nawet, jeżeli nie 
ma ratunku.

Ten nowy jednak wynalazek wyklucza wszel
kie niebe.Łpjeczeństwo utonięcia. Nowy wynala*- 
zek to kostyum, sporządzony z todyg pewnej 
podzwrotnikowej drzewiny. Z jej miękkich jed
wabistych łodyg wyrabia się tkanina, awara 
Jsapok“ , która posiada bezcenne własności i  
jest absoiutnie nieprzemakalną. „Cudowny" ko- 
styiun zrobiony jest z jednego kawałka meprze- 
maatalnej materyi, nie wyłączając butów. Zaró 
woo powietrza jak i wody nie pizepuazcz**. Jest 
bardzo obszerny i utrzymuje człowieka na po
wierzchni nawet wtedy, gdy straci on równo
wagę luib przytomność. Głowa i piersi zawsze 
pozostają nad wodą, reszta ciała zaś jest zanu
rzona w pozycyi stojącej dzięki temu, że buty 
są zaopatrzone w ciężkie gumowe podeszwy

Taki kostyum nazwano „dreadnouth". Pozwa
la on pozostawać w lalach oceanu nawet kilka 
dni. W  czasie katastrofy okrętowej lub wypad
ku % aeroplanem, na polowaniach wodnych i 
przy łowieniu ryb zastosowanie jego zapewnia 
rozbitkowi ocalenie życia.

W  czasie bitwy morskiej, aeroplany, które 
j 7ynują nad flotą, a lakowane przez artyleryę po
łożoną na lądzie często ulegają wypadkom 
‘Wówczas załoga, jeżeli jest zaopatrzona w te 
narzędzia, może spokojnie dostać się na ląd pie
szo.

Straż nadbrzeżna i latarnicy mogą z łatwo
ścią dostawa*4 się na ląd beri pomocy łódek. Pe
wien latarnik nad brzegami Califcrnii eodzień 
odbywał przestrzeń dzieląca go od lądu, a wy
noszącą sifcdm mil, pieszo w wodzie, nie odczu
wając eni z*mna, ani zmęczenia.

Sport myśliwski, szczególnie na kaczki, gdy 
myśliwy wiedziony pasyą, wchodzi po pae i szy
ję w wocię, staje si; zupełnie bezpiecznym.

Jeden z oficerów marynarki amerj kańskiej 
wyjechał na pełne morze, włożył ów kostyum i 
skoczył do wody. Pozostawał on w wodzie prze® 
kilka godzir, dopóki % brzegu nie przyszła łód
ka, Na innej próbie kapitan marynarki St. Zje
dnoczony ci a vo.Jzis przez dłuższy przeciąg

czasu, trzymając kotwicę ■wagi 60 funtów. Jest
to dowodem, że człowiek ubrany w ten strój 
może bez pomocy łódki uratować życie kilku 
luctai.

Wynalazcę tego kostyurr-o, sprawiającego 
cud, „iże po falach morskich chodzić będziesz", 
jest, wnosząc z brzemienia nazwiska, Poiak, £>d- 
diawny zamieszkały w Ameryce. Nazywa, się on 
Kalicki.

Cena uśmiechu.
0.) Trybunał amerykański rozstrzygał przed 

niedawnem bardzo trudne zagadnienie. Oto po
stawiono go przed cjężkiięmr zadaniem ustale
nia ceny śmiechu.

Łatwo sobie wyobrazić, że onraay nad tym 
skomplikowanym podblemem ta-wały w«aJe dłu
go. Uśmiech bowiem nie zawsze ma tę »amą 
wartość; zmienia się ona zaieżnńe oa tego, czy 
jest to uśmiech mężczyzny, czy kobiety...

Są mężczyźni, którzy nie uismiecnają się ni
gdy i możniaby im bez sai«>ay odjąć zdolnność 
roa^hylańia warg w chwilach szczególnego ła- 
dowoleuia czy raaości... Lem  z kobietą to co in
nego! .. Są kobiety, dla których uśmiech jest 
rzeczą istotnie bezcenną. Są to mianowicie te 
niewtatty, które positaua.ją piękne zęby. Wieleż 
to rzeczy może kobieta uzyskać przy pomocy 
uroczego uśmiechu* Niejednokrotnie mężczyz
na potrafi się oprzeć nawet najbardziej powłó
czystemu spojrzeniu niewieściemu, staje się je- 
dn&K zupełnie bezbronny wobec czaru uśmie
chu, który jest jakby żywym płomieniem, zmie
niającym wyra i całej twarzy, rozjaśniającym 
ją jaikiemś lagodnem, głodkiem światłem,

Nawet w najbujniejszej fan.ta.zyi żadnego z 
poetów nie zrodził się uotąd obraz tak niepra
wdopodobny, jak obraz młodej dziewczyny, nie 
mogącej eię uśmiechnąć.. Byłby to zaprawdę 
oba aa śmierci i  to najokrutniejszej me wszyst
kich, bo śmierci w młodości.

Wypadek, poddany sądowi trybunału amery
kańskiego, dotyczył młodego chłopaka, liczące
go lar 16-ście. Bawił się om z towarzyszami, gdy 
nagle spadły nań druty elektryczne, zawieszr 
tle na, wysokich słupach przy drodze. Cntopak 
zc&tał pow»żnie oparzony przez silny prąd ele
ktryczny. Dziś przyazoił już zupełnie do sie
bie, rany jednak, wywołane oparzeniem, pozo
stawiły pwWile jakby zesztywniani* tiwi «aray, 
Które nie pozwala mu się uśmiechać.

Najradośniejsze nawet fakty przyjmuje om z 
jakąś przenażajacą obojętnością, zupełnie be® 
•wzruszeniu. Być może, że cieszy się w  duszy 
na rówui z innymi, nie je »ł zupełnie zdefigu- 
rowany, nie cierpi..., .acz nieszczęśliwy wypa 
dek odjął mji tak cenny dar uśmiechu... A po
wiadają, że uczucia wietrzeją szybko, gdy czło
wiek pozoaw tony jest możności objawi m ia  icn 
na zewnątrz.

Trybunał amerykański ^zacowai cenę uśmie 
chu tego chłopca na 20.000 dolarów. Cena za
prawdę wcale niska, uśmiech bowitom to radoś., 
i i zczęście żyrie...

wszedłem 
w  żółte pokoje 
wszystkie zamknięte 

podwoje 
i miękkie tonj 
i różowe śp-ewy 
i zielone zasłony

wszystkie zamknięte 
wszystkie zamknięte

przedemną..."
Oba te tak różne, jak widać z fragmentów, 

uczuciem i indywidualnością autorów utwory,* 
łączy wspólna cecha bezpośredniej szczerości
i forma żywiołowego „wywnętrzmia się", stwa
rza ięca ,instynkty wną“ konsrukcyę utworu--— 
Jeżeli mamy tu nieuniknione „pogłosy" „sta
rej" nrtmiki i „rymiki", to musimy przyjąć, że 
d>la pewnego rodizaju organizmów poetycznych 
są om* konieczne 1 równie naturałne, jak była 
nią arytmiczna proza dla Moliere‘a pana Jour- 
daina bezswiadomŁe- Jeżeli nawet nrzyjmiemy 
tu „dziedziczne obciążenie", spadai^ąice z ćłu 
gich pokoleń rj motwórców, to widać szczery 
wysiłek wyzwolenia się zeń idący no linii na
turalności. Naturalność ta oczywiście niema nic 
wspólnego z realizmem, ,,na którym opiera się 
cała fałszywa ideologia naszych estetów", we
dług walczącego z nim gwałtownie trzeciego 
teoretyka „Formistów" Witkiewiazia.

Ten ostatni jest jednocześnie reprezentantem 
grupy formistów plastyków, która w piśmie

z konieczności dość słabo jest reprozentorwa- 
n«m, lecz wypowiedziała już kilkakrotnie swoje 
,,credo" wystawami, a tarswz je tylko polemi
cznie! uzupełnia uwagami „z powodu krytyki". 
Jest tu i duio zjadliwuści i humoru sardom 
czai ego i „skutecznych" argumentów —  bez 
zbytniego włażenia na koturny. Wogóle to o- 
statnie „formiści" słusznie postanowili usunąć, 
jako jeden z objawów „dawnośd" i kottwenam- 
su, z którenu walczą. Dowodzi tego ostatni ar
tykuł zeszytu o podwójnym tytule: „Od m»- 
eynr do n rffn ^ t — Kto ołą gniewa nt» nąs? 

Czkamy tutaj rzecz” pisane z zupełną dezin- 
•wolturą, bez oglądania się na nic: „Nasi kryty
cy mają katar- Od ogólnego mechaniswiu do 
instynktu zwierząt —* będtziemy pro ćmi zwie
rząt i będziemy się uo&yć od nich instynktowej 
sz-uki- Ty*ko bez programowych prymity
wów — zabijmy w sobie „astetyzm"!-*. Panowie 
i panie, zwierzęta domowe i cinkie! Ska«,a,n- 
drowcy już umarli — Kubiści, Ekspresyoniści, 
Futuryści i Dadaiści niedługo umrą. Ozy bę
dziemy szczęśliwi, gdy formiści zostaną bez 
formy? szukamy instynktu, który zgubiliśmy, 
doskonaląc się przez tyle wieków w sztuce i 
nruc-u,. Kto się gniewa na nas?...“

Istotnie, kto się może ne nich gniewać? Ani 
ton, kto rozumie, ani ten, który tego zupełnie 
nie rozumie--.

Wogóle, kto chce przeczytać rzeczy, których 
niedizie. indziej nie znajdzie, musi nnhCć zeszyt 
„formistów"... St, Mroz,

W dzikim kraju.
(1.) Pewien kupiec si.wedz.ki przebywaj prze® 

pół roku w północnej Rosyj w celu zorganizo
wania na Uralu i w zachodniej Syberyi han
dlu drzewem. Wszystkie plany i nadzieje zo
stały zawiedzione, bowiem napotykał na nie
zwyciężone trudności ze strony kcmisaizy bol- 
rzewickicli. Jedynym kuiikretnym wynikiem 

jego podróży są wrażenia, jakie przywiózł z 
tych zapadłych zakątków.

Opowiada, iż zwiedział rozmaite małe wio
ski, do których od stacyi kolojewych dostawiał 
się diogą kołową lub statkiem, a wędrówka ta
na, 'rwaia nie raz trzy do czterech tygodni B y  
ło to w okręgu Archangielska. Jedna ze zwie
dzonych przez kupca szwedzkiego wiosek, l i 
czą,ta zaiedwie 100 mieszkańców, odgraniczono. 
jest olbrzymimi lasami i basrnami od reszty 
cywili,zowanego świata Mieszkańcy tego pust- 
kowia nie mają najmniejszego pbjęciia o tern, 
co aaieje się poza nieprzebytym muiem ich lar 
sów Są oni święcie przekonani, że wojna mię
dzy Roeyą a Niemcami trwa jeszcze bezustan
nie do tej pory. Przekonanie to opiorą ją na tern, 
że trzech młodych ludzi, zmobilizowanych w 
roku 1914 w ich wiosce dotąd nie powróciło je
szcze do siedzib domowych.

Do oaiudków tych doszła wprawdzie wiado
mość o zabójstwie cara, nie dają jej jednak 
wiauy. Utrzymują natomiast niezbicie, że L& 
n.in uwięził Mikołaja II, aby poślubić jego żonę 
ex carową. Wszędzie w chatach widnieją obok 
świętych oorazów po.trety Mikołaja i całej je
go rodziny. Wioska pozbawiona zupełnie nie- 
tylko wszelkich wiadomości, lecz Inkże wszela„ 
kieł towarów. Niema tam zupełnie ani n^Ity, 
ani oukru, ani zapałek. Jak za odwiecznych 
«®asów pochodnia zastępuje tam nowożyliią 

lamipę, cukier zastąpiony został z musu prze® 
miód pszczolniczy. Mieszkańcy włacnym prze
mysłem sporządzaj ą sonie wszeiłcą przyodzie- 
wę.

W Kirainie tej nie istnieją upełnie żadiie książ 
ki. Nieliczne unikaty, jakie znajciowały się tu- 
taj niegdyś, zostały użyLe do robienia papiero 
sów. To też nawet ci nieliczni z pośi ódL, mi&- 
szK ańców , którzy znali sztukę czytanja” nie U- 
mieją już zupełnie prawie rozróiuiać liter.

W  dzikim tym kraju nietjlko niema żadnej 
apteki, ani środków leczniczych, lecz nie istnie
je tu nawet żaden choćby domorosły lekarz, W  
czaisie pobytu gościa ze Szwecyi zdiairwł się 
tam wypadek, który przypomina, istotnie jakąś 
nieprawdo,podobną bajkę. Oto pewna młoda 
dziewczyna zachorowała we wsi; w obec tego, 
że skarżyła się ciągle na silne dreszcze, upr^ąr 
nięto duży piec, rozpalono w  nim ogień, po- 
ozem włożono pacyentkę do pieca. Kiedy po 
pewnym czasie wydobyto chora t  płomieni, cia
ło jej rzecz prostu było już zwęglone.

I powiedzieć, że żyjemy w XX wieku!

Z szerokiego świata.
(1.) WYrPA ŚW. HELENY ODDA CZES.Ć NAPO

LEONOWI W  d n iu  5 maja który Francya poświę
ca uroczystemu obchodowi rocznicy Napoleońskiej, 
m ają na polecenie rządu angielskiego na wyspie 
św. Heleny od wschodu słuńca aż do 5 popołu
dniu co got-ziny rozlegać się strzały armatnie. Po 
nadto o godzinie 5 minut 58 popołudniu daną bę
dzie salwa z 21s trzalów armatnich; ma to od
zwierciedlać ostatnie pożegnalne pozdrowienie, po
słane przez Anglików  wielkiemu cesarzowi w roku 
1840, kiedy zw łoki jego przewożono z wyspy św. 
Heleny do Francyi.

(I.) WIĘKSZOŚĆ KOBIECA W BELGII. W  czat-
sie odbywających się ostatnio wyborów gminnych 
w  Belgii, przy którycn kobiety po raz. pierw  izy 
korzystały z prawa wyborczyń, liczba głosów męs
kich wynosiła 2,07li.000. zas kobiecych 2,152.000.

(1.) OLBRZYMI PRZYROST CUDZOZIEMCÓW 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH AMERYKI. Sta
tystyka nowojorska wykazuje, iż w  Stanach Zje
dnoczonych przebywa obecnie 13703.96? cudzoziem
ców, k 'edy w roku 1910 liczba ich wynosiła tylko 
3,131.728.

(1.) STOLICA WŁOCH LICZY 2.674 LAT. W  osta
tnich dniach obchodził Rzym  2674 ta rocznicę swe
go powstania. W  mieście panowało 0'brzym ie oży
wienie. Ludność święciła uroczystymi obchodami 
tę pamiętną w dzi :jach Włoch rocznicę.

(I.) E IN STE IN  HONOROW YM  O BYW ATELEM  
NOWEGO JORKU. Stan Nowy Jork nadał honoro
we obywatelstwo wsławionemu w ostatnich c z a s a c h  

profesorowi Albertowi Einsteinowi, mimo sprzeci
wu radcy m iejskiego Faleonera, który oświadczył* 
iż nje w io nic o teoryi względności.
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Dział ekonomiczny.

Pierwszy jarmark w Poznaniu
Poznań, 29 kwietnia. 

<l-a.) W  mieście naszem odbędzie się w o- 
Kresie od 28-go maja do 9 go czerwca b. r. 
w ie lk i jarmark. Znaczenie tego pierwszego 
jarm arku polskiego nie może ujść uwagi 
tych wszystkich, którzy zdaj a sobie oprawę, 
że przemysł i handel są, kamieniem w ęgie l
nym dobrobytu i świetności kraju.

W  zakresie tym  Polska wykaże, co umie 
i może zrobić. Zaledwie obudzona do nowe
go życia politycznego, krzywdzona przez 
wszystkich „drogich" okupantów, .którzy wy 
darli je j co tylko mogli, znosząca dotąd je
szcze wszystkie konsekweneye wojny, którą 
wygraliśmy zresztą na wszystkich frontach, 
broniąca się stale przeciwko kreciej zaciętej 
walce, jaką wrogow ie podcinają dobrobyt 
kraju. Polska na pierwszym swoim iarrnar- 
ku-wystawie będzie m ogła dowieść, że po 
dniosła swoj przemysł i handel do takiego 
poziomu, tych krajów, które m iały swobodę 
rozw ijan ia się zawsze w normalnych i ko 
rzystnych warunkach.

Polska poza tem, inaugurując swój p ierw 
szy jarm ark w Poznaniu, przedstawi prądu 
k ty  wyłącznie polskie gotowce na eksport. 
Handel i konsumenci zagraniczni, a specyal- 
nie francuscy będą m ogli uświadomić sobie 
korzyści, jakie będzie mogła im przynieść 
wizyta w Poznaniu, co do której nie będą 
m ieli żadnych trudności.

Przybyw ającym  z zagranicy zapewnione 
są wszelkie m ożliwe ułatw ienia i wygody. 
A  w ięc pokoje nietylko w najlepszych ho
telach i pensyonatach, lecz i w  mieszkaniach 
prywatnych, cały bowiem Poznań w  tym 
czasie zm ieni się w  jeden olbrzym i hotel. 
Zapewnione będą ponadto ułatwienia na 
drogach kolejowych i w komunikacyi po
wietrznej, znaczne zniżki cen transportu w 
ruchu osobowym i towarowym. Przebywa
jący tu delegat m inisterstwa będzie udzie
lał wszelkich ułatw ień i  pozwoleń na w y 
tvóz, przez co bezzwłocznie załatwiane będą 
sprawy> które niejednokrotnie ciągnęły się 
tak długo w  W arszawie. A  to jest rzecz na j 
ważniejsza.

Obszerna przestrzeń, zarezerwowana na 
jarmark, z trudem tylko pomieści całą masę 
artykułów  wystawowych, które już są nade
słane, i które stale jeszcze napływają, jak 
np. ze Śląska. W  chw ili obecnej odbywają 
się energiczne przygotowania do jarmarku. 
Jakby w  mrowisku roją się tysiące robotni
ków, przeważnie zdemobilizowanych żołnie 
r z y .

W  ratuszu kom itet wystawowy pod prze
wodnictwem pana Krzyżankiew icza pracu
je literaln ie dniem i nocą, to też wszystko 
będzie gotowe w oznaczonej dacie.

Eksponaty obejmują, cztery grupy:
W  pierwszej znajdują się: Produkty prze

mysłu tekstylnego, tkaniny bawełniane i pa 
pierowe, konfekeya. bielizna, kapeluszni 
ctwo, plusze, dywany. Produkty skórzane. 
Artyku ły rzeźbione z drzewa i z kości. Meble 
trzcinowe. Szkło, porcelana, fajanse, glinka. 
Rozmaite drobiazgi, jak wstążki, zabawki, 
honbonierki. ozdoby na drzewko, artykuły 
z kory drzewnej, z kauczuku, z celulozy.

W  skład grupy drugiej wchodzą: A rtyku 
ły metalowe, naczynia gospodarcze. W szel
kiego rodzaju lampy, aparaty do ośw ietla
nia. Pendzle, szczotki, sznury, \rchitektura, 
ornamentacya. Dział papierowy, wszelkiego 
rodzaju kartony i druki. Dział księgarski, 
litografia, afisze reklam owe itd.

Grupa trzecia obejmuje: Środki żywno
ściowe. napoje, nasiona, surowce. Produkty 
chemiczne, farmaceutyczne i techniczne, na
rzędzia chirurgiczne i przyrządy laborato
ryjne, perfum y i artykuły toaletowe.

Grupa czwarta obejmuje: Instrumenty
bluzyezne, przemysł zegarkowy, artykuły 
Artystyczne, fotograficzne, optykę, kinema
tografię. M ateryał z dziedziny mechaniki, 
śruby, gwoździe itd. W szelk iego rodzaju 
‘baszyny.
( W  czasie trwania jarm arku codziennie bę
dzie się odbywała- komunikacya powietrzna, 
fHa zapewnienia ruchu osobowego, tudzież 
'^yfbkiej przesyłki feoreepondencyi i  lek
kich pakunków. W  tym  celu przygotowano 
aparaty lotnicze, obliczone na 8-miu pasa
żerów. Przestrzenie Poznań— Gdańsk, Po- 
'•niaft— Kraków -Warszawa, będą miały stałe

połączenie z Kolonią— Pragą i Kolonią— P a
ryżem. .

JKomunikacya powietrzna zasianie podję
tą na kilka dni przed, otwarciem jarmarku, 
aby um ożliwić wcześniejsze przybycie eu 
dzoziemców do Poznania.

P ierwszy w ie lk i jarm ark w Poznaniu za 
pisze się niechybnie znamienną aatą w na
szem życiu przemysłowem i handlowem.

Kryzys w czeskim 
przemyśle tekstylnym.

Idące z zachodu przesilanie gospodarcze do 
tarło już *do Czech i objęło cały szereg gałęzi 
częskjego wielkiego przernystu. Jak już dono
siliśmy, dotknięty ńiem został czeski przemysł 
metalurgiczny, mający -obecnie zastój pródukcyi 
i  wielką ilość robotników bez pracy, obecnie 
przyszła kolei na przemysł tekstylny w Cze- 
•chach.

Z początkiem roku 1920 przemysł ter praco
wał dość korzystnie przy ówczesnej wysokiej 
konj unik turze. Sytuacya zmieniła się zasadniczo 
w  połowie ub. r. skutkiem ogólnoświatowej sta- 
gnacyi w przemyśle toKstylnym. spowodowanej 
nagłym spadkiem cen surowca. Wam® spadła 
w cenie częściowo aż o 50 proc. Spadek cen ba
wełny i przędzy bawełnianej bytł po części jesz
cze znaczniejszy. Ber/,, wzgl alu pa zapasy su
rowców zakupionych po wysokich cenach, prze
my st i weimarski cześk i* jesioni uib. r. był zmu
szonym zniżyć ceny sprzedażne sw ych produk 
tów, chociaż i koszta proiukcyi jeszcze stale 
się żwięks ziały. Geny węgla, maleayałów pomo
cniczych i zarobki robotnicze wzrastały w roku 
1920 bez pi zerwy. W  Kełnej mierze uwydatniło 
się przesilenie z początkiem b. r., kiedy ceny 
św iatowe wyrobów tekstylnych spadły o połowę 
w  stosunku dio cen z r. 1920.

Mimo OTiiżki cen zamówienia w fabrykach 
czeskich są minimalne, i  to wyłącznie krótko
terminowe, tak, że 'przemysł wiełniayskj stoi 
przed groźbą ograniczenia, swych warsztatów w 
dalszym ciągu, choć ilość zatrudnionych robot
ników jest znacznie mniejszą, aniżeli była przed 
wojną. , •.  ̂ ■. ...

Będąc przemysłem skamnym n » eksport 
swych. produktów, musi czeski przemysł tek
stylny bezwzględnie utrzypnać zdolność konku
rencyjną ma rynkach światowych, a tu spoty ko 
się. z .najniebezpiecznieiazym dotychczas konku
rentem ijlą siebie, pracującym o 20 proc. taniej. 
Sytuacya przedstawiona zmusiła fabryki czes
kie do wielkiej aikcyi, calem sprzedania wytwo
rów nawet poniżej kosztów pródukcyi, aby z&- 
pobiedz dalszym stratom, Jednem słowem, cze
pki przemysł tekstylny i spokrewniony z nim 
konfekcyjny stoi obecnie w całości pod znakiem 
wysprzedaży, będącej wyraizem jego krytycznej 
syfuacyi. ■>■■■■ ■
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ABłcnkańscy hwakrzy tta? pow fetejł jroJtftye 
. mleka w Ptlsn.

Arnetrykańisko-anigielska miisyia pomocy dzie
ciom polskim (kwakierzy) zwróciła się do wy
działu opieki społecznej magistratu m. W&mz»r 
wy z projektem, który zasługuj e na bliższą u - 
wagę i uznanie. iMisya już niejednokrotnie za
stanawiała się nad sprawą powiększenia pro- 
dukcyi mleka w samym kraju. W  tym celu 
misy a zamierza sprowadzać z Ameytki odżyw
czą paszę dla ktrów W postaci wytłoczyn olejo
wych z bawełny. Wlytłoczyny zawierają ana- 
czną. ilość proteiny,- która niezmiernie podnosi 
wydajność mleka u krów. Wytłoczyny miisya 
ma dostarczać właścicielom krów z 'warunkiem 
oddania jej ml oka-w ilością równającej ^  war
tości wytłoczyn. Otrzymane w  podobny sposób 
mleko misya będzie rozdawała zakładom, opie
kującym się dzienni do lait 7, w ilości jednego 
litra dziennie na dziecko,; z wuunkiem.że opłatę 
za dostan-czone mleko będą pokrywać: jedną, 
trzecią część misya, takąż część -zakład i osta
tnią jedną trzecią zarząd komunalny danego 
miasta, .Projpozycya misyj posiada ważne zna
czenie, bo jednocześnie daje możność danym 
właścicielom krów podnieść ich mleczność i 
wogól'6 wskazuje naszym rolnikom drogę do po
większenia pródukcyi mleka w Polsce 
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M n ie  n iżą  na win mindwMon
Podczas gdy w Polce ilaje się odczuwać comz 

większy brak. gotówki, a żhajdujący się w obro
cie pieniądz podrożał w sjiósób nienormaiiny, —
ną rynku, międzynairodon yni pieniądz staje g.|ę 
coraz tańszy.

Jednym z symptomów tego zjawiska jest ob
niżenie nyskontn w Szwajc.aiyi. Tymczasem w; 
roku zeszłym panowało na rynku pieniężnym 
w tym kraju takie naprężenie, że zarządy naj
większych miast szwajcarskich, zaciągając po
życzki w  Stanach Zjednoczonych, były znuisźo- . 
ne płacić 8 procent; w dodatku warunki emisyi 
tych pożyczek były tego rodzaju, że w rzeczy
wistości stopa procentowa była jeszcze wyższa.

W Stanach Zjednocz®nvcb ceny pieniądza, ró
wnież spadają. „Callnio-nt> l1'apadlo na 5 i pół 
procent i obecnie pożyczki mogłyby byc niewąt
pliwie zaciągane na warutika-ch korzystniej
szych. Ale Europa nie spieszy się obecnie, cze
kając, aż stopa procentowa spadnie jeszcze wię 
cej

Także w Anglii i  w Holandyi daje się zauwa
żyć ten sam objaw. W  Anglii dyskonto prywa
tne spadło o tyle poniżej dyskonta Banku an
gielskiego, że zapewne niedługo nastąpi obni
żenie również tego dyskonta, czego zresztą do
magają się angielskie koła bankowe i kupie
ckie już od kilku miesięcy.

W  Holandyi procent w initeresacn protomga- 
cyjnycn na giełdzie spadł ma 3 i pół procent; 
z początku miesiąca płacono 5 procent.

Zniżkę stopy procentowej przypisać trzeba 
w pierwszym rzędzie na ogół powszechnemu 
przesileniu w życiu gospod atrezem. Jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie, ze to przesilenie gospodarcze 
takie i u nas już częściowo daje się odczuwać, 
a pomimo to pieniądz u nas rączej tanieje, — 
to wystąpi na jaiwi cała panadaksaJność naszej 
sytuaicyi gospodarczej. Zrozumiałem też się sta
nie, dlaczego kapitał zagraniczny, n. p. szwaj
carski, coraz częściej i chętniej azoka u nas 
lokaty.

0 pracę dla rolników
z akademickiem wykształceniem.

Minęły już te ozusy, kiedy na 'Wyższych u- 
czelmiiacn rolniczych dominowała olbrzymia 
większość słuchaczy' ze sfer ziemiańskich, mają
cych pracować w przyszłości na własnym war
sztacie. Obecnie procent ludzi posiadających 
własną ziemi, wynosi na studyum rolniczem 
zaledwie 15 procent, a reszta to młodzież pra
gnącą wyzyskać zdobyte wiadomości na poży
tek państwa i społeo/aństwa.

Niestety kończy się to w ogromnej wnększoścd 
wy padków pa dobrych chęciach, gdyż pokazuje 
się, że nieraz ukończony rolnik z akademickiem 
wykształceniem nie może otrzymać nawet bez
płatnej praktyki... Na setki listów wysianych 
przez Sekcyę praktyk krakowskiego studyum 
rolniczego odpowiedział tylko jeden obywatel 
ziemski, który jako warunek postawił, aby 
praktykant posiadał... własnego konia!... Zgło
sił' się również Związek ziemian, który "kandy
datów do praktyki informuje, żę na razie nite 
niemą, — ale jak Bóg da — może będzie. Tym
czasem radzi młodym agronomom, by sobie 
brali parcelkj na błoniach.

Smutnie izatem przedstawia sdę kwestya prak
tycznego zaistosowania wiadomości teoretycz
nych zdobytych w wyższych uczelniach rolni 
czych i to w czasie, gdy państwu polskiemu jest 
tak bardzo potrzebny ukwailifikowafny element 
w dziedzinie gospodarki rodnej. Przecież dziś, 
po takim przełomie socyalno-rolnym, przy tylu 
planach i projektach na szereg pa-zyszłych lat, 
przez długi czas państwo będzie potrzebowało 
stałego dopływu wykształconych sił rolniczych.

Zapotrzebowanie to będzie szło w wielu kie
runkach: czyto <ło Zakładów doświadczalnych, 
naukowych, czy do przeszłych Ognisk kultury 
rolnej, które to mają być przy piairoalacyi two
rzone w  każdym powiecie, ożyto dla celów a- 
dministracyjno rolniczych, czy oświatowych, 
jako instruktorów i nauczycieli w średnich 
szkołach rolniczych, słowem w ' całym szeregu 
instytucyi, jakie obecnie w większej części są 
w  stanie embryanalnym.

Gzy nie byłby wskazanym, nawet koniecznym 
kontakt sfer tem się z urzędu zajmujących, z
wyższeinii uczelniami rolniczemi, tak, ażeby 

młodzież magla się dokładnie oryenlować w  ca
łokształcie spraw rolniczych i zapotrzebowań 
państwa w  rozmaitych kierunkach i stosownie 
do tego przygotowywać się i  — że tak powiem 
— specyaliizować, co w ramach programu wyż
szych uczelni rolniczych jest w dużym stopniu 
nfożliwem.

Czynniki' miarodajne winny co rychlej ziaota- 
nowić się nad tą spa«awą i postarać sdę, aby do
robek wiedzy, zdobywanej przez młodzież w 
wyższych uczelniach rolniczych szedł na poży
tek -kr-i iu i społeczeństwa
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6 HP, kamienie młyńskie, 
cylindry ruączne 2. i 3 mtr., 
usewatory, tryery, gaza je 
fiwabna orygma.na szwajcar
ska. Pasy transmisyjne skó
rzane i konopne oraz wszel

kie artykuły dla młynów 
i przemysłu dostarcza natych

miast-

Biuro techniczna 
A. Romer

Kraków., 74.
W Rzeszowie, Bochni, 

Wadowicach 
I w mniejszych miastach
są do nada.ua a encye pierw
szorzędnego polskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń od ognia, 
kradzieży, transportów, szyb 
i szkła., aa życie, od wypad
ków. Reflektuje się tylko na 
osoby, mające wyrobione sto
sunki iub banki, biura han
dlowe. Zgłoszenia pod: , Inte
res Asekuracyjny“ do Admi- 
n.scracyi „Gońca Krakowsk.“ 

4o05

Em e r y t  pocztowy, iat 59*
wdowiec bezdzietny, wła

ściciel folwarcźku pcd Krako 
wem, poszukuje gospodyni 
w średnim wieku wdowy lub 
panny, bezdzietnej. Małżeń
stwo możliwe. Zgłoszenia do 

„Gońca1, pod „Kaktus14.

M ASAŻYSTA i MA?AJYeTna
™  umiejący stosować zaoiegi 
hydropatyczne, potrzebni są 
do hydropatyi. Oferty: Szcza
wnica, Zdrojowisko. 3986

f  i  BnAZY kupuję i wymieniam. 
^  Wiadomość w Administra- 

cyi „Gońca krak*.

I/UPUJĘ: makulaturę, stare 
* »  ks ążki, odpadai papieru 
wszelkiego rodzaju po naj
wyższych cencch J. Łatęga, 
Podgórze, Rynek 2. 3514

l/UUJĘ złoto, srebro, miedź, 
mosiądz. Kopatzyński, Kra

ków. Bracka 2. 3745

Sil E W A '
Atramenty 
w proszku
nleustępujęc') płynnym
te same BKiadniki

80%  oszczędności
Jeden proszek dnje V.ss Ł. 
(kałam arz, doskonałego 

j  atramentu. Prywatnym wy
syłka 10 proszków po o- 
trzymaniu ba lilikp. — Skla- 

| pom duży opust i cenniki 
innych Wjroeów. — Za 
zaliczką nie wysyłamy. 
Z b r y la  ch . tUzna

)N£WA< & 
V. M O ^ D A L S K I

„ vV DĄ:thOi/VIE uuhilCZEJ..
eaworawjrseifte
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W obec trudności nabycia i wysokich cen ra 
/karbid firma

M F O - S t A R  Kraków, Sławkowska 32
SlairkorTk i 32, tek 1500. Adtea telegr Auwstar

zakupiłt. większą ilość

kompletnych urządzeń do światła 
elektrycznego

k la „Bosch* 4001

złożone i dynamomaszyny, akumulatora, dużych 
„ reflektorów i małych różnych lamp.

Oferty wysyłamy odwrotnie. Ceay konkurencyjne.

m
m
A
W
S
©
VI.
rv

|9
f£W*
O
3
©
E
s
w<fi.
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flilASAZYSTKA z kursem uns 

wersyteckim wykonywa 
masaże lecznicze przy parali- 
tykacL i nerwowe chorych 

w.az z wodolecznictwem. 
Przyjmuje, w domu od godz. 
11 -4  popoł. Wykonywa z nie
bywałym skutkiem masaże 
1 oumetyczne. Pańska 8. II. p., 
ofcyna. 400J

SERY
tylżyckie □  cegiełkowa palu

szkowe • t. d.

poleca do cenach fabrycznych

W . Soirtskl
Poznań, ulica Dgorowskiego 40. 

Fabryka s i m . 40u2

iCrój i szyci®.
Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda prakty 

czna Puai może w krótaim czasie wyuczyć się krom i ożycie

w  szkole kroju „Józefina4*, ul. D ługa 11 
Kurs zacznie rią 2-g< naja 1921. 3949

ZAKŁAD KRAW iECT W ADAIWFl! I iEGO 
J. KALAFARSKIEGO

Kraków, Szewska 12
Najszykowniej wykonywa kostyumy, płaszcze 
sukuiti spacerowo, spódnice i i  d. krojem fran

cuskim i angielskim 3870

Dla przejezdnych zamówienia wykonywa w 2 anisch,

MCYJ«E TOWARZYSTWO HANDLOWE

BRACIA ROLNiCCY 3. k i
K .ć k ó w  W iedeń

iARZĄD CENTRALNY: KRAKÓW, SW JANA 3
Telefon nr. 2363, st'e? tolaęriUSny: F.«. :y«“ Kraków

Dostarcza 
w ładunkach wagonowych i mniejszych ilościach 

tylko hurtownie.
1) Towary kolonialne, artykuły i tłuszcze spo

żywcze,
2) Tłuszoze techniczne . wszelkie cnemikana 

dla przemyciu mydlarskiego, garbarskiego 
i t. p. Oleje, pukusty i farby ziemne, My
dło -o pran.a.

3) Papier drukowy, konceptowy • do pakowania,

P / z e p ^ o .y a d z a
wszelkie trtnsakcye handlowa w z:kresie lm- 

cortu i Eksportu. ___

P osiada w ła s n e  p rzed s taw ic ie ls tw a  
w e w szystk ich  w iętiszych  m iastach  

zag ran iczn ych  i zam orsk ich .
Fabryki, Związki, Kooperatywy, Kupcy, 
Konsaoiy i wszelkie inne Zrzeszeń a apro- 
wizacyjne zechcą zażądać informacji i o- 
ferty, któremi służymy każdocześnie bez

płatnie i odwrotnie.
Zdolni zastąpcy w większych miastaon 

kresjwyon poszukiwani. 396*

POLISH AMERICAN NAVIGATION CORPORATION
New-York N. Y. 206, Broadway

zniiyto cen® kart ©Kratowych 181 klasy 
z Warszawy do New-Yorku przez Gdańsk

d o  f 35 d o l a r ó w  a m e r y k a ń s k i c h
wraz z kosztami kwarantanny, całkowitem utrzymaniem na statku i w porcie. Dla Izraelitów kuchnia według rytuału.

Okręt „GDAŃSK"
u zrdzonu w^dłup na!nows*.yfch wymagań z wszelkiami wy^od imi telegraf bez drutu, oddzielne pokoje-

usługa polska, znakomite pożywienie

Karty okrętowe 
n a b y w a ć  m o ż n a :

odpłynie z Gdańska do Kow-Yorkw około 15-go maja r. b,
w Towarzystwie Polsko-Amerykańskiej Żeglugi Morskiej, Y.Vrszawa, 

ul. Ossolińskich 1 iHotel Europejski) 
w Biurze Sprzedaży Kart Okrętowych, ul Ś-to Jarska 6 (Bazai).

Dom towarowy dla przemysłu rolniczego i techiiiozn. - Brauka 13
Posiada na składzie: Narzędzia dla wszystkich gałęzi przemysłu.

Własna wytwórnia wyrooów blacharskich wykonywa wszelk.e roboty galanteryjni 
oraz budowlane. —  Geny i oferiy na żądanie. ssi?

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski** Sp. z o, a.'
Piakaznia Ludowa w Klukowie.

Maryhu FOuta aO, Redaktor odpuw.t Ludwik Gronui,


